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Ogłoszenia przyjmają we Lwewib: 
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Drobno egłoszenia 1'4 cenia od wyraru. Pomieszkaniu 
i sklepy po 2 ct. ed wyrazu. 


Reklamy w rebryce Nadusłnne 30 et. ed wiersza. 


We Lwowie Piątek dnia 14 Listopada 1899 r. 


wychodzi codziennie nie wyłączaiąc niedziel | świąt a godzinie Ń. rano. 


Przudpłata wynosi we Lwowie: 


Rowznie 18 z}. — półrocznie 9. zł. — kwartalnie 4 zł. 
50 ot. miesięcmie 1 zł. 50 ct, za przesyłkę do 
domu dopłaca się 20 ct. miesięcznie. 

$ przesyłką pocztową w państwie austrjackiem, recznie 
24 zł. — półrocznie 13 zł. — kwartalnie 6 zł. — 
miesięcznie 23 zł 

£ vrierykką pocztowa za granicę do całych Niemiec rocznie 
50 marek — kwastalmie 12 marek 50 femigów — 
do Francji, Amglji, Wioch i Srwajcarji recznie 80 
franków — kwartalnie 20 f anków. 

Biare Redakcji „Dziennika Polskiego", plac Mariacki 
liczba 6 i 7. Telefon Nr. 171. 


Askopisów Rodakeja nie zwraca. 


Numer „Dziennika Polskiego" ksszinje 6 er. 


Zniesienie języka polskiego w gimnazjach 


pruskich. 
Lwów 16 listopada. 

Donieśliśmy jaż, że władze pruskie zniosły 
naukę języka polskiego w gimnazjach w Świecu 
i Chelmnie. Dla spoleczeństwa polskiego w Pru- 
siech zachodnich klęska to jest bardzo dotkliwa. 
Gimnazjum w Chełmnie zachowało w calej pro- 
wincji najwięcej swój katolicko-narodowy cha- 
rakter, bo na 337 uczniów liczyło na początku 
tego roku 262 katolików, należących z małymi 
wyjątkami do narodowości polskiej. Chociaż 
nauka ta była bardzo po macoszemu trakto- 
wana, to i ta mała dawka byla pożądaną dla 
naszej młodzieży, która przychodzi do szkól 
przeważnie bez wszelkiej znajomości ojczystego 
języka. To też gimnazjum chełmińskie przy- 
ciągało już i z tego powodu wielu uczniów do 
siebie, że się tu mogli od najniższej klasy 
kształcić w języku ojczystym, a nadto korzy- 
stać z bibljoteki polskiej. Rozmaite stypendja 
przywiązane do tego zakładu, dobrodziejstwa, 
świadczone bądź to przez władzę kościelną w 
Pełplinie, bądź przez katolickich mieszkańców 
miasta, ściągały do Chelmna coraz więcej ubo- 
gi-j, a łaknącej nauk młodzieży. Większą część 
abiturjentów stanowili tam zawsze Polacy, któ- 
rzy się przeważnie poświęcali stanowi du- 
chownemu. 


Gimnazjum to oddawna już było solą w 
oku naszym hakatystom i starali się wszel- 
kiemi silami mu szkodzić. Wypisywali Bóg wie 
co o tem gimnazjum i twierdzili, że polscy 
uczniowie swą liczebną siłą teroryzują biednych 
uczniów niemieckich, którzy czują się przytlo- 
czonymi w tem polskiem otoczeniu. 

Wskutek tych podszczuwań — pisze Dzien. 
nik Posnańskt — zjechał nagle do Chelmna 
na rewizję gimnazjum starszy radca minister- 
jalny Meinertz, a zaraz po tej rewizji zakazano 
uczyć języka pelskiego w trzech niższych kla- 
sach i nie pozwolono już wydawać książek pol- 
skich z bibljoteki. 

Zakaz ten wywolal ujemną krytykę nawet 
u pism niemieckich, poważnych, niezaślepionych 
szowinizmem hakatystycznym. I tak Kölnische 
Polk: stg. pt. „Deutsche Turmwacht* zamieszcza 
następujące uwagi: 

„Z wielką radością powitali nasi germani- 
zatorzy wiadomość, że w gimnazjum chelmiń- 
skiem zniesiono fakultatywną naukę języka pol- 
skiego. Hakatyzm najnowszego zakroju ma tylko 
takie środki mechaniczne. Sądzą, że Polacy 
ostatecznie przestaną mówić po polsku, żeby się 
przypodobać przez używanie języka niemieckiego, 
skoro im się okaże to w aposób poważny, że 
ich się niechętnie słucha mówiących po polsku. 
Ale przecież uczniowie gimnazjalni, którzy w 
większej części należą do klas zamożniejszych, 
na!dą jeszcze inne drogi na to, żeby się uczyć 
z 


Gołachowski contra Hammerstein. 


(Ustęp z dziejów Galicji). 

Już znakomity autor „Galicji i Krakowa*, śp. 
ks. Kalinka, omawiając rządy austrjackie w naszym 
kraju w epcee lat 1848, 1849, 1851, powiedział, 
że historja tego rządu od dnia 4 marca 1849 r. 
jest „szeregiera ciąglego zaprzeczania własnemu slo- 
wu, a najmocniejszem przekonaniem ówczeszych 
kół rządowych było, iż „rząd, który ma silną i wier- 
mą armję, przed niczem cofuć się nie powinien, siła 
pajwięksa, to największe u nich prawo...* Od cza- 
sów śp. ks. Kalinki, historjegrafja nasza postąpiła 
ogromnie w djagnozie wyjątkowych stosunków, jakie 
panowały w owej epoce, w naszym kraju, w kołach 
rządowych; zaledwie przed kilku miesiącami jedem 
z majbystrzejszych maszych historyków, zajmujących 
się porozbiorowem życiem Galicji w połowie bieżą- 
cego wieku, dr. Bronisław Łoziński, postawił 
tezę o „amarchji* w rządach Galicji między rokiem 
1846 a 1848, obeenie zaś dzięki temuż badaczowi, 
poznaliśmy znowu epizod z wewnętrznych dziejów 
naszego kraju w epoce wstrząśnień r. 1849, rzuca- 
jący mudzwyczaj charakterystyczne światło na ówaze- 
ane stosunki. 

Jak już czytolnikom maszym wiadomo, ma osta- 
tmiem miesięcznema zebraniu Towarzystwa history- 
ezmego, odczytał był dr. Bronisław Łoziński nowy 
fragment z przygotowywanej przezeń do druku 
monografji historycznej o pitrwszym okresie rządów 
Agenora hr. Goluchowskiego, jako namiestnika Gali- 
cji. Z niewyzyskanego dotąd krajowego materjalu 
archiwalnego tej doby (po rnku 1848), wydebyl au- 
tor szczególy, które mie tylko obalają powtarzana w 
swoim czasie bezmyślnie wersje o rzekomo fstal- 
nej dla kraju roli hr. Goluchowskiege w sprawie 
ruskiej, o jego powelności dla germanizacyjnej ten- 
deneji ministerstwa Bacha, o bezwzględnem postę: 
powaniu wobec emigrantów i t. d., lecz nadto świe- 
tnie uwydatniają jego niepospolitą indywidualność 
polityezną, jego rosum stamu, oras opartą ma lejal 
nem poezuciu obewiązków wobee państwa i kraju 
odwsgę ohywatęlską, w odpieramiu różnorodnych cio- 
sów i zamachów, wymierzonych w dobie reakeji ma 
społeczeństwo polskie w Galicji Na podstawie pizy- 
toczonych przez autora mowych tych szczegółów, 
objaśnionych odczytanymi przezeń aktami urzędowy: 
Imi, z nieswykłą siłą i plastyką rysuje się tak po: 
stać hr. Gsluchowskiego, jak i jago charakterysty- 
czma dla ówczesnych stosunków walka z wszech- 
władnym jeneralem komenderującym we Lwowie, 
br. Hammersteinem. Są to szczegóły tak ciekawe, 
iż warto się im dokładniej przypatrzać. 

Władza Hammersteina byla wyjątkową już od 


języka polskiego. Dlatego i ten najnowszy śro- 
dek uważamy za daremny wysiłek, który nie 
może wywołać innego skutku, jaz tylko jeszcze 
większe rozgoryczenie Polaków i zastosowanie 
przez nich energiczniejszych środków obrony. 
Jednak zdaje się, że istnieje zamiar ogólnego 
zastosowania tego środka. 


„Do rady hakatystów, „żeby także w dro- 
bnych rzeczach unikano ustepstw* mogą się za- 
stosować także Rosjanie, Madjarzy i inne na- 
rodowości, walczące przeciwko niemczyźnie. 
Jeszcze w tych dniach pisma narodowo uñpo- 
sobione podniosły wielki okrzyk bolu z tago 
powodu, że w obwodzie naukowym Rygi wy- 
powiedziano miejsce tym nauczycielom elemen- 
tarnym, którzy władają tylko językiem niemie- 
ckim, a nie władają rosyjskim. Używano nawet 
tak ostrych wyrażeń w celu scharakteryzowania 
takiej polityki, Łe możnaby sądzić, iż wladze 
pruskie serdecznie przyjmują nauczyciela pol- 
skiego, albo rosyjskiego, któryby nie rozumiał 
po niemiecku. 

„Ale wiadcmo, że w Księstwie Poznańskiem 
nie dawno pewien nauczyciel nawet za to otrzy- 
mał naganę, że — nie w szkole — lecz w domu 
z żoną i z dziećmi swojemi mówił po polsku! 
Jeżeli u nas jest witle gorzej, nie możemy Ro- 
sjan ostro ganić za używanie podobnych środ- 
ków. Rząd rosyjski chce w szkołach dzielnie 
nadbaltyckich zaprowadzić rosyjski język wykla- 
dowy; przyswoił ou sobie system pruski. 


„Serce prawdziwego biurokraty powinno 
radować się z tego, że nasza sztuka rządzenia 
doznaje takiego naśladownictwa. Zamiast radz- 
wać się, okazują taką niewdzięczność Rasjanom, 
że ich ganią. Oni przecież jeszcze wiele wię*ej 
okazują tolerancji, niż my, bo zakazują niemie- 
ckiego języka wykładowego tylko w szkołach 
dzielnic nadbałtyckich, gódzieindziej zaś nie. 
W Petersburgu np. istnieją dwie wielkie szkoly 
luterskie z niemieckim językiem wykładowym. 
Obydwie szkoly mają po 600 wychowańców. 
W Berlinie mieszka tylu Polaków, co Niemców 
w Petersburgu; niechby jeno Polacy berlińscy 
żądali polskiego języka wykladowego w szko- 
łach. Jakiżby wtedy podoiosiy hałas wierne 
stróżki naszego kapitolu narodowego! Nawet 
prywatna nauka języka polskiego zakazane. Ro- 
sjanie mogą przeto o sobie powiedzieć: „Oo 
my, barbarzyńcy, jesteśmy lepszymi ludźmi!“ 
Jeżeli to ma służyć sławie, pod tym względem 
przewyższać innych, możemy śmiało twierdzić, 
że my w Prusach sztukę uciskania mniejszości 
narodowych rozwinęliśmy d» nieosiągnionej do- 
tychczas technicznej doszonałości. Praktycznego 
skutku wprawdzie nie ma i zapewne nie bę- 
dzie nigdy, ale przynajmniej możemy z dumą 
głosić, że jesteśmy mistrzami w teorji. Jako te- 
oretycy przewyższamy wogóle najwięcej na- 
rodów." 


czerwca r. 1848, tj. od chwili, gdy gubernator hr. 
Stadjon, wyjeżdżając na wyższa wezwanie cichaezem 
ze Lwowa na dwór cesarski do lInrbruku, wbrew 
biurokratycznemu i zarazem naturalnemu porządkowi 
rzeczy, a przytem, jak dr. Łoziński zaznacza, samo- 
wolnie, złożył naczelny kierunek rządów nie w ręce 
wiceprezydenta gubernialnego hr. Goluchowskiego, 
lecz w ręce komenderującego generała. Nie byłto 
jedmak akt nieufności wobec br. Goluchowsbiego, 
który na kilka tygodni przedtem właśnie za usilnym 
wpływem hr. Stadjona wyniesiony został ze steno- 
wiska jednego z najmłodszych radców gubernialnych 
na stanowisko wiceprezydenta, lecz miejako półofi- 
cjalne uznanie tajemnie przygotowujących się reak- 
cyjnych rządów militarnych pod firmą Windischgraetz- 
Jellacic. Zresztą Lwów w całym ruchu rewolucyjnym 
r. 1848 uchodził za tak ważny posterunek, że gdyby 
hr. Stadjon nie mógł byl nawet jeszcze wtedy prze- 
widzieć powyższej ewentualności, to sama obawa 
o losy stolicy i kraju uzasadniała w jego mniensa- 
niu powyższe zarządzenia. W miarę też, jak corsz 
więcej dojrzewaly plany reakcyjno-wojskowe, rosla 
powaga generała Hammersteina, chociaż przez mia- 
nowanie Waclawa Zaleskiego gubernatorem, wladza 
jego. przynajnamiej pozornie, ścieśniońa została. Ks. 
Windischgrastz bowiem uważał Galicję za ważny 
posterunek wobec bliskich zawikłań wojennych za 
Węgrzech, a generała Hammersteina za dzielnego 
powiernike. Generał Hammerstein oddal też później 
ważne usługi armji księcia Windiscbgraetza, operu- 
jącej na Węgrzech, bo umożliwił jej zasilenie od- 
działem, uformowanym z załóg galicyjskich i wysla- 
nym pod dowództwem generała Schlicka na teatr 
wojny. Kiedy wreszcie przyszlo do zbrojnej inter- 
wencji rosyjskiej, generał Hammerstein, opromieniony 
sławą pogromcy zborabardowanego Lwowa, stal się 
już nader ważną figurą, bo mie tylko w oczach 
rządu austrjackiego, lecz także wobec cara Mikolaja 
I., uchodził za wiernego stróża bezpieczeństwa armii 
austrjackiej i rosyjskiej, na wypadek, gdyby mimo 
wszelkiej czujności, powiodło się powstańcom węgier- 
skim wywołać ruchawkę polską na tyłach obu armij. 

Dla hr. Gołuchowskiego były to zaprawdę cięż- 
kie czasy, gdy mu wypadło sprawowść rządy cywil- 
ne obok takiego wszechwładnego generała, który 
brutalną swą przewagą zlamal karjerę poprzedniego 
gubernatora Wacława Zaleskiego, a na jego następcę, 
hr. Golłuchowskiego, spoglądać musiał z tem większą 
świadomością przewagi, że ten nowy szef kraju je- 
szcze przed kilku miesiącami stał od niego o tyle 
niżej według pojęć hierarchji biurokratycznej. Nadto 
rządy cywilme były właśnie wtedy połączone z wy- 
jątkowemi zadaniami i wyjątkową odpowiedzialno- 
ścią. Trzeba było bowiem przygotować wszystko, 
czego €o do komuaikacji i podwód wymagał prze- 
marsz wojsk rosyjskich do Węgier, a nadto urządzić 
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KORESPONDENCJE. 


Paryż 12 listopada, 
(Awantury o kompetencję senatu). 


Senat francuski — po rozlicznych perypetiach 
— naznsł się wreszcie kompetentnym do tego, aby 
jako trybunał stanu sądził Deroulede'a i towarzyszy, 
oskarżonych o spisek przeciw istniejącej formie rzą- 
du. Na tajnem posiedzeniu obradował nad tem wczo- 
raj właśnie, a gdy przyszło do głosowania, to ma 
248 ebecnych, znalazło się takich 91 senstorów, 
którzy odpowiedzieli słówkiem „nie!“ Pomiędzy ni- 
mi były takie wybitne osobistości, jak prezydent try- 
bunału kasacyjnego Mazean i eksministrowie B er- 
thelot i Peytral. Uchwałę rzeczoną senatu po- 
przedziła dłuższa dyskusja, wśród której jeden z o- 
brońców, Devin, zwalczał energieznie kompetencję 
senatu, roztaczając ku temu celowi przed słuchacza- 
mi retrospektywny pogląd historyczny na wszystkie 
procesy, w których pierwsza izba francuska funkcjo- 
nowała jako trybunał stanu. A'mosfera w senacie 
dnia tego byla formalnie naładowana elektrycznością, 
gdyż oddana rządowi większość senatu nasłuchala 
się była przez dwa dni ostatnie ladnych zarzatów i 
przezywań ze szpalt prasy opozycyjnej. Teraz znów, 
gdy decyzja już zapadła i większość złożyla dowód, 
że się nie da niczem zastraszyć, widoczne są po dru- 
giej stronie usiłowania, ażeby powagę senatu popro- 
stu... ośmieszyć. Najwidoczmiej dążą do odmówienia 
senatowi tej powagi, iżby przyszły wyrok jego z gó- 
ry już wydawał się chromająeęym i wszelkiego zna- 
czenia poxbawionym. Zaraz też w piątek świadko- 
wio, zaeytowani w niebywałej liczbie kilkuset, for- 
malnie drwili sobie z prezydenta senatu i zachowy- 
wali się tak prowokująco, że istotnie trzeba bylo 
podziwiać spokój olimpijski pana Fallieres. 

Np. z uwagi na szozupłość miejsca w sali, za- 
rządził om, że tylko po 10 świadków ma naraz 
wchodzić do wnętrza. Wbrew temu zwalili się od- 
razu wszyscy i oczywiście powstał ścisk i zamięsza- 
mie nie do pojęcia. Nie dość na tem, przybyli roz- 
poczęli wznosić okrzyki na cześć Derculede'a i 
Guerina, wśród czego padały jeszcze obelżywe słowa 
przeciw Fallitres'owi. Kilku najhałaśliwszych rozka- 
zał on wreszcie wyprowadzić ze sali i przysreszto- 
wać, co znowu wywołało oburzenie i wrzaski ze 
strony samych oskarżonych. Zabawa tego rodzaju 
trwała ze 2 godziny, a nie brakło w niej i epizodu 
z... rewolwerem. Jeden ze świadków uroił sobie, że 
w tłumie tychże znajduje się tajny ajent policji 
i zaczął mierzyć doń z rewolweru. Po urciszeniu się 
wrzawy, prezydent okaz: wielką laskawość dla de- 
monstrantów. Oto, gdy prokurator oświadczył, że 
nie stawia co do demonstrantów Żadnego wniosku 
o ściganie ich karno-policyjnie, rozkazał Fall:tzes 
uwięzionych na wolaość wypuścić. Dalszy ciąg ds- 
monstracyj trwal na kurytarzach pałacu ina uiey — 
i pod wrażeniem  takichto wypadków senat rozwa- 
żal, a w rezultacie i uchwalił swoją kompetencję. 

Nie ulega pono wątpliwości, że p. Devin, roz- 
trząsając na podstawie materjałów historycznych 
kwestję kompetencji senatu w niniejszym wypsdku, 


masgazyny prowisutowe tak, aby były zabezpieczone 
potrzebne wśród kzampanji transporty zboża i siana. 
Było te zaś zadanie bardzo trudne w tych anormal- 
nych czasatb, bo chociaż rok był dość urodzajny, 
zbiory źle się zapowiadały, zwłaszcza zbiór siana, 
z tego puwodu, że lud wiejski, upojony zniesieniem 
pańszczyzny, zupelnie pofolgował żyłce próżniaczej i 
miechętnie spieszył do robót polnych, ma łanach dwor: 
skich nawet za znaczną zapłatę, a w niektórych 
okolicach wprost odmawiał robotników do zbioru 
siana. I tę trudność jednak przezwyciężył hr. Gołu- 
chowski swoją niespożytą energją, chociaż zarządze- 
niom jego stawała wpoprzek wytrwała aljantka ge 
nerala Hammsrsteina, a jeszcze wytrwalsza przeci- 
wniczka hr. Gałuchowskiego — ruska Rada maro- 
dowa! Po rozwiązaniu wazyntkich stowarzyszeń, oni 
jedna odbywała nadal posiedzenia swə, a na tych 
posiedzeniach, na które zbierano się u św. Jura, 
bywał z reguły — br. Haramerstein... 

Kiedy hr. Gołachowski móg! mniemać, że 
wreszcie uporał się już ze wszystkiemi twudnościami 
i przykrościami wyjątkowej sytuacji, znalazł się nagle 
w kolizji, z której nie byloinmego wyjścia, jak tylko 
poddanie się przewadze generała z ujmą dla imtere- 
sów państwa i kraju, oraz z poświęcemiam własnej 
godności, albo podjęcie walki i postawienia kwastji 
na ostrzu groźby dymisji. Hr. Goluchowski, na swoją 
chwałę wybrał to drugie. 

W połowie czerwca 1849 bawił mianowicie hr. 
Gołuchowski wraz z generalem Hammersteinem w 
Żmigrodzie, gdzie atauąl także cer Mikołaj I. z księ- 
ciem Paszkiewiczem, aby odbyć przegląd wojsk swo- 
ich przed ich wymarszem na węgierski teatr wojny. 
Musialy tam być omawiane przedewszystkiem sprawy 
zaopatrzenia wojsk, podwód i t. d., ale w końcu, 
ma ostatniem posłucbaniu, ear Mikolaj I. dotknął 
także kw-stji politycznych trosk swoich, mianowicie 
bezpieczeństwa tyłów armji rosyjskiej w Galicji, po: 
przestając na lakoniczaem, a dla hr. Goluchowskiego 
Biezrozumiałem oświadczeniu, że „generał Ham- 
merstein posiada już potrzebne instrukcje co do o- 
czyszozenia kraju z żywiołów niebezpiecznych". 

Można sobie wyobrazić, j»k niemile dotknąć mu- 
ziało to oświadczenie hr. Goluc howskiego, zwłaszcza, że 
stykał się w Żmigrodzie z generalem Hammersteimem 
i z ust jego nie usłyszał ani słówka o trj wyjątke- 
wej i tajemniczej autoryzacji do agend, leżących 
właściwie w zakresie szefa władzy cywilnej. 

Po powrocie jednak do Lwową hr. Goluchow- 
ski zastal całą zagadkę rozwiązaDą, a to w sposób 
najprzykrzajszy dla kraju i dla siebie. Doniesiono mu 
bowiem, że na żądanie cara Mikolsja I, a z pole- 
cenia br. Hammersteina, aresztowano przy udziale 
oficerów rosyjskich w Krakowie, wyętym wówczas 
z pod pelnej władzy hr. Goluchowskiego, emigranta 
Moszyńskiego, a w Siedliszowicach, w powiecie tar- 


Z i 


uważał swoje przedsięwzięcie juko bezowocne. Zapę- 
dził się był wstecz aż do r. 1820. A czyż za Bur- 
bonów, Orleanów, za II. republiki, a potem Napo- 
leona III., znalazł co innego, aniżeli zawsze tylko 
zastosowanie ustaw oportunistyczne, w miarę 
potrzeby, w podobnych spornych kwestjach? Czyż 
planowany tylko zamach na istniejącą konsty- 
tucję nie oznacza dla władz rządowych i dla calego 
narodu, poważniejszego niebezpieczeństwa, aniżeli 
jakiś „putsch“ niedorzeczny i szalony, który w da- 
nym razie zostanie dokonany, lecz i udaremniony... 

Powiadają w tutejszych sferach prawniczych, 
źe p. Devin zmierzał zarzutem swoim do innego 
jeszcze celu: oto chciał zyskać na czasie, iżby 
mianowicie przeciągnąć proces aż do terminu, w 
którym mandaty !/, części senatorów wygasną, 
przeto do stycznia 1900 r. W takim razie rozprawa 
musiałaby na nowo być rozpoczętą. 


Z targów pieniężnych. 


Wiedeń 15 listopada. 

(fr.) Z Nowym Rokiem wejść ma na gieldzie 
wiedeńskiej doniosła reforma, która w pierwszych 
zwłaszcza czasach wywoła niezawodnie niemałe za- 
mięszanie. Oto caly system notowania kursów w ce- 
dulce giełdowej ma być z gruntu zmieniony. Prze- 
dewszystk.em kurs papierów będzie notowany mie 
w guldenach ale w koronach, skutkiem czego po- 
wstaną cyfry dwa razy wyższe od dzisiejszych. To 
jednak najmniejsza rzecz jeszcze i w tem rychło ka- 
idy się wyzna. Nierównie ważniejszą zmianą będzie 
to, że zaprowadzone ma zostać notowanie kursu 
w procemtach. Oznacza to, ża jako kura danego 
papieru figurować będzie w cedulce giełdowej nie 
ta kwota, którą płaeą zań, czy to w guldenach, czy 
w koronach, ale ts, która oznacza, ile procent no- 
minalnej wartości każdego papieru wynoai jego ce- 
na targowa. Nie zmieni się zatem nie tylko przy 
tych papierach, których nominalna wartość wynosi 
100, natomiast zupelnie odmieanie wyglądać będzie 
kura tych walorów, które mają inną wartość nomi- 
nalng. I tak weźmy np. austrjackie akcje kredyto- 
we. Jak wiadomo, mają one wartość nom nalng 
160 zł., ale w cedułce giełdowej figuruje ich wezo- 
rajszy kura z cyfrą 368 25, tc znaczy, że za każdą 
akcję (mającą wartość nominalną 160 zł.), płacą 
na giełdzie 368 zł. 25 ct. W przyszłości zaś noto- 
wany będzie np. wczorajszy kura kredytów (36825) 
cyfrą 230, to rmaczy, że cena, jaką płacą za akcję 
kredytową, a więc w tym wypadku 368 zł. 25 ct., 
wynosi 2309, wartości mominalnej, t. j. 160 zł. 
Inoy przykład: akcje towarzystwa kolei państwowej 
(Staatsbahny), których nominalna wartość wynosi 
200 zł., notowane są dziś na 330, gdyż placą za 
każdą akcję 330 zł., w przyszłości zaś notowane 
będą na 165, gdyż kwota, którą płacą za nie, a 
więe 330 zl. wynesi 165 pre. wartości nominalnej. 
Jeszcze imny przykład, gdzio cena płacoma za dany 

papier jest niższą od jego wartości nominalnej. 
Otóż np. kurs lombardów, t. j. akcji kolei po- 
łudniowej, mających wartość nominalną 200 zl. no- 
towany jest dziś w cedulce cyfrą 7125 — to zna- 


Bowskim, generała wojsk polskich i byłego komem- 
damta gwardji narodowej we Lwowie, Józefa hr. Za- 
łuskiego, starca z górą 60 letniego. Hr. Załuski wy- 
wisziony został do Zamościa, a stamtąd dc cytadeli 
warszawskiej i oddamy pod rosyjski sąd wojenny. 
Równocześnie z temi doniesieniami nadszedł do hr. 
Gołuchowskiego odpis reskryptu ministra Bacha do 
generala Hamnmersteina, W reskrypcie tym przedsta- 
wiono stan Galicji, jako nader niebezpieczny dla spo- 
koju Austrji i dla bezpieczeństwa sprzymierzonych 
wojsk carskich na węgierskim teatrze wojny, wsku- 
tek czego general Hsmmerstein z „najwyższego rez- 
kazu“ otrzymał „od rady ministrów specialse upo- 
wałnienie i polecenie“, aby emigrantów polskich, za- 
grałających porządkowi, aresztował i na żądanie Ro- 
sji jej organom wydawał! 

Zaraz w chwili otrzymania odpisu tego re- 
skryptu hr. Gołuchowski wystosował 22 czerwca 
1849 do ministra Bacha przedstawienie w tonie po- 
diaźnionym, stanowczym, uderzającym śmiałością w 
wyrałaniu swego oburzenia. Aresztowania i wywie- 
zienie hr. Załuskiego przedstawił hr. Goluchowski 
jako akt bezprawia, gdyż aresztowany jest obywate- 
lem austriackim. W razie dalszego postępowania w 
ten sposób z innymi emigrantami polskimi, którzy 
zachowują się lojalnie i zaufali rządowi, otrzymawszy 
od niego formalne pozwolesia na pobyt w Galicji, 
doznałaby uszczerbku opinja „uczciweści i godności“ 
(Redlichkeit und Würde) rządu austrjackiego. Już 
obeenia, jak dslej stwierdza hr. Gołuchowski, panika 
egarnęła innych byłych poddanych rządu rosyjskiego, 
wskutek czego, kto może, opuazcza Gəlicję. Kaiążę 
Leon Sspieha wyjechał do Anglji, generał Roman 
Wybranowski do Marienbadu itd. Hr. Gołuchowski 
uznsje, że panika ta jeat uzasadniona i dlatego ucie- 
kającym wydajo paszporty. Śmiało zazmacza przy 
tem hr. Gołuchowski, że w kraju „opinja podnosi 
alabość rządu i mniema, że Galicja odtąd pozosta- 
wsć będzie, może podobnie jak Mołdawa i Wo- 
łoszczyzna, pod protektoratera rosyjskim, a rząd au- 
strjacki może nigdy już mie odzyska dawnej nieza- 
leżności w tym kraju“... Postawił wreszcie hr. Go- 
luchowski, na wypadek nieuwzględnienia reklamaeji 
co de Załuskiego i utrzymania- arbitralności gen. 
Hammerstcima w aprawie dalszego traktowania emi- 
grantów, kweutję gabinetową w ten sposób: „Całe 
życie moje służyłem cesarzkiemu rządowi z najszczer- 
szą uległością, wszędzie staralem aię w miarę sil 
bronić i przestrzegać interesów, powagi i godneści 
rządu, co taż rzaczywiście powiodło mi się w obec 
obywateli nieuprzedronych i otwartych, chociażby oni 
z sympatjami swemi nie zwracali się ku rządowi 
austrjackiemu. Mniemam, że dotąd mie dałem żadne- 
go powodu do jakiegokolwiek powątpiewania o mo- 
jej szczerości i uczciwości. Wytrwanie do końca na 
tej drodze jest mojem najsilniejsze postanowieniem. 


czy, że za jedną akcję płacą 71 zl. 25 ct., w 
przyszłości zoś notowane będą cyfrą 35'/,, gdyż 
kwota, jaką płacą a ten papier (71 zł. 25 ct.) 
wynosi 353/, % jego wartości nominalnej (200 
zł.). — Przy każdym więc interesie giełdowym trze- 
ba będzie w przyszłości za pomocą reguły trzech 
przeprowadzić sobie obliczenie, ile ms się za kupio- 
ny papier zapłacić lub za sprzedany otrzymać, przy- 
erem nominalną wartość papieru przyjąć należy jako 
100%. Widzimy z tego, że korzystnie będzie we- 
dlug nowego systemu notowania prezentować się w 
cedulee giełdowej kurs tych papierów, za które pla- 
cą więcej niż cenę nomiaalną, t. z. które mają ażio, 
wszystkie bowiem będą miały kurs wyższy miż 100, 
natomiast ws ystkie papiery, za które płacą mniej 
piż wartość nominalną, będą miały niższy niż 100. 
Glównym powodem, dla którego izba giełdowa za- 
mierza wprowadzić tę reformę jest te, że ten sam 
procentowy system RBotowań przyjęty jest na gieldach 
niemieckicb, zatem, zdaniem kierowników gielcy tu- 
tejszej, przyswojenie go sobie także w Austrji ułatwi 
handel papierami austrjackimi na targach niemieckich. 

W składzie tutejszej izby giełdowej zanosi się 
na ważne zeiany pereonalae. Oto długoletni pre- 
zydent gieldy p. Wincenty Millar zu Aichholz składa 
tę godność i oświadczył, że pod żadnym warunkiem 
henevnigo wyboru nie przyjmie, gdyż czujac brze- 
mię 72 lət na barkach pragnie zupełnie wycofać 
gia ze wszelkich interesów. P. Miller jest przemy- 
siowcem, zażywającym wielkiej powagi, nia tak latwą 
więc będzie rzeczą wyszukać dlań godnego następcę. 
Upatrzono sobie wprawdzie fabrykanta Filipa Scból- 
lera, lecz on widząc na co się zanosi, wystąpił eal- 
kiem z izby giełdowej. Gospodarze gieldy są wię? 
w nielała kłopocie, pragnęliby bowiem wyszukać 
osobistość poważaną, a przedewszystkiem mia ły- 
da. Jakkolwiek bowiem gielda wiedeńska jest im- 
stytucją prawie wyłącznie żydowską, te żyda nie 
miala jeszcze swym prezydentem i sami) nawet ły- 
dzi tego nie chcą, oni ehcą gospodarować tylko na 
gieldzie, ale firmę miech daje chrześcjanin... 


Z LondyBu donoszą, Że wojna z Transwaalem 
zaczyna już być tamtejszym sferom finansowym nie 
na rękę. Rząd bowiem angielski, widząc, że za- 
awanturował się zanadto z tą wojną i że pochłoni 
ona może trzy, cztery, może nawet pięć razy tyle 
pieniędzy, ile myślano, apeluje do patrjotysmu ban- 
kierów, by mu dostarczyli funduszów, o które tam 
tak bardzo trndno. Dziesięć miljonów funtów szter- 
lisgów uehwali! parlament już na tę wojnę, a zdaje 
się, że jeszcze w tym miesiącu będzie rząd musiał 
iłomagać się drugich dziesięciu mljomów. Pocztowe 
kasy oszczędności nie mogą rządowi pc koniec roku 
bieżącego dostarczyć więcej nad 13/4 r iljona fun- 
tów szterlingów, reszty więc muszą dostarczyć ban- 
kierzy, a czynią to wielce niechętnie, bo nawet tak 
dobremu dłużsikowi, jak psnstwo, nikt nie pożycza 
chętnie pieniędzy na 3}, % wiedy, gdy może za nie 
dostać 5 lub 6%. Dotycu=:«; prawie na wszystkie 
wojny zbierał rząd angielski fundusze przez naloże- 
nie nieznacznego dodatku do podatku dechodowege, 
zatwyczaj 5 pensów od fuwta szterliaga. Ażeby je- 
daak tę wojnę uczynić w kraiu popularną, przefor 


Jednakże muszę przytem otwarcie wyznać, że w ra- 
zie, gdyby postanowienia, zawarte w piśmie do ge- 
nerala komenderującego, miały być niezmiennie utrzy- 
mane w mocy, bie mógibym dłużej z godnością po- 
zostawać ma czele tej prowincji i musiałbym prosie 
o dymisję*. 

Gdyby w Wiedniu kwestja miała być rozstrzy- 
gniętą tylko ze stanowiska powsgi i  miezbędności 
obn dygnitarzy, hr. Gołuchowskiego i jem. Hammer- 
steina, — dr. Łoziński przewiduje, ża decyzja by- 
laby maty hmiast zapadła ma miekorzyść pierwszego. 
Ani na chwilę bo iem nie zzwshanoby sie poświęcić 
ml: dego i jeszeze mało zasłużonego szefa kraju dla 
jenerala komenderującego, który mietylto rządowi 
swojemu, lecz także carowi Mikoiajowi I dawał zu- 
pełną r kojmię bszpieczeństwa linji edwrotowej obu 
armij, ma Węgrzsch walczących, a nadto był wysoko 
cemiomy przez ks, Windisebgraetza i posiadał sym- 
patję cara. Ale w walcetej hr. Gołuchowski tek zrę- 
cznie postawił kwestję, że mimo nierówności sl, od 
razu zyskał przewagę. Podniósł bawiem naruszenie 
opinji o prawości i godaości rządu austrjackiego, 
podniósł obawę, że Aue'rja popada w zupełną za 
leżność od Rosji i największą prowincję swcją, Ga- 
licję, poddaje pod j”j protektorat. Były to niezawo- 
dnie kwestja nadzwyczaj drałliwe dla wyższych sfer 
w Wiedniu, bo wtedy już tam raziła arogancja ro- 
syjskich jenerałów i dyplomatów,  przedstawiających 
interwencję wojs: rosyjskich ma W:grzech, jako 
wspaniałomyśley akt ocalenia Austrji przed Aieuhy- 
boa zagłsdą, a Ówczesny premier austrjacki, dummy 
jeaeral-dyplomata kaiążę Feliks Schwarzenberg. w ma- 
rzepiach swcich o pesawi'miu Austrji ne stanowisku 
pierwssege mocarstwa. musiał być nsjwięcaj podra- 
łaiony arogancją rosyjską. Nie przyjęto więc dymisji 
hr. Gołuchowskiego, lecz próbowano ubić sprawę 
w ten sposób, że zanegowamo obywatelstwo austrja- 
ekie hr. Załuskiego, a tem samem umłowano odjąć 


jego aresztowaniu charakter drażliwy. Hr. Golu- 
chowski jednak pokrzyżowa! te plany, bo wystoso- 
wal nowe przedstawienie, w którem  strnowczo 


i w formie ściśle prawnej dedukcji znał obywatel: 
stwo mustejackie br. Załuskiego za rzecz wątpliweści 
nie ulegującą. 

Przyparty w ten ':posób do muru gabinet 
austrjseki musial zdecydować sia wa wystąpienie 
z reklamacją dyplomatyczną w Petersburgu. Ale car 
Mikołaj I sanadto czu! się wyłszym wobec  Anstrji, 
żeby miał ustąpić bez op ru. Znulazło się takie wyjście, 
że — jak powiedział dr. Ło:iński — i wilk (Rosja) 
był syty i owca (br. Załus.i) csła: Sąd wojenry 
w Warszawie skazał hr. Załuskiego na śmierć, ale 
car równocześnie ułaskawił skazańca i polecił odsta- 
wić go do Galicji. PrzywiezioBo tedy hr. Załuskiego 
do Siedliszowic, na miejsce, gdzie go aresztowano. 
Bach, donosząc hr. Gołuchowskiemu o pomyślny B 
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Sowal minister kolovji p. Chamberlain w radzie ga- 
binetowej, że zadecydowano nie nakładać Żadnego 
dodatku wojennego, lecz opędzić koszta wojny, tak, 
ażeby ludność tego wcale nie odczuła. Niechby dziś 
zaprowadzono choćby najmniejszy dodat»k na wcjnę. 
a ludność głośno sarkaćby zaczęła i p. Chamberlain, 
ten główuy sprawca niniejszej niesprawiedliwej wojny 
byłby na zawsze pogrzebanym w opinji publieznej. 
Zdaje się, że tak czy owak, nie minie go tn za- 
służony los. 


Kandydatura p. Bindera. 


W niedzielę p. Binder, kandydat na posła do 
rady państwa z okręgu Nowy Sącz- Wieliczka- Biała, 
stawał przed wyborcami niemieckimi z miasta Białej, 
P. Binder wobec niemieckich wyborców miasta Bia- 
lej śmielszy byl nieco niż w Wieliczee, w określeniu 
swej barwy politycznej. Wszystk s trzy organa Niem- 
ców bialskich, Silesia, Bielits-Bialaer Anseiger 
Ostsch. Deutsche Zt. stwierdzają, że na jednę z inter- 
pelacyj oświadczył p. B., że należy do konserwa- 
tywnej grupy krakowskiej, przyczem tłómaczyć mial, 
łe jest to grupa „umiarkowanie konserwatywza*. 
Co do rówxonprawnienia językowego oświadczył się 
wprawdzie za niem p. Binder, lecz, wedle relacji 
Ostsch. Deutsche Ztg. miał dodać, że „dla języka 
niemieckiego, jako języka dynastji, wyznacza stano- 
wisko wyjątkowe“; wedle Bieliżs Bialaer Ansei- 
ger'a zaś oświadczył p. B., „że jest za równoupra- 
wnieniem wszystkich języków, jednakowoż naturalnie 
stanowisko języka niemieckiego w państwie musi być 
utrzymane”. 

Jak to p. B. rozumie? Czyż godzi się posłowi 
polskiemu aprobować dzisiejsze wszechwładztwo ję 
zyka niemieckiego w administracji państwa, z po- 
krzywdzeniem „równouprawnionych* rzekomo języ- 
ków słowiańskich? Czyżby p. Biader uwałać zecheiał 
język niemiecki za Staatssprache? Kwestję tę po 
powinienby p. Binder wyjaśnić na zgromadzeniu wy- 
borców w Białej, zwołanena na niedzielę przez pol- 
ski komitet przedwyborczy, który chyba nie mniej 
zażywać będzie u niego powagi od komitetu noie- 
mieckiego. 

Przy tej sposobności przypomnieć należy jedną 
z dawnych spraw, której przebieg dosadnie maluje 
p. Bindera. Jak wiadomo, pisma polskie doniosły 
swego czsau, iż fabrykanci niemiesey w Białej hoj- 
kotują tyeh robotników, którzy dzieci sws posyłają 
do ezkol+ polskiej w Białej. Wówczas p. Binder, 
posel do aejmu z tego miasta, wystosował do rady 
tego miasta list, w którym zapytywał, czy prawdą 
jest doniesienie o kojkocie i oświadczył, że gdyby 
to było prawdą, to on nie mógłby zatrzymać mao- 
datu poselskiego z miasta, w którem ma miejsca 
tak okrutne prześladowanie narodewości, do której 
on należy. 

Niemiecka rada miasta Białej z burmistrzem p. 
Lucasem na czele odpisała na ten list, że oskarże- 
nie, „jakoby w fabrykach bialakich robotnicy z tego 
powodu przez swoich pracodawców oddaleni zostali, 
że dzieci swoje pozyłają do tutejszej szkoły polskiej, 
jest zupełaą nieprawdą (totale Unwahrkeit) i pozba- 
wione jest wszelkiej rzeczywistości i że xatomiaat 
nigdy w jakiejkolwiek fabryce biaiskiej nie zaszedł 
wypadek tego rodzaju bojkotowania, a tem mniej 
wydalania robntników kiedykolwiek z tego powodu“. 

W całem tem oświadczeniu było tyle tylke so- 
fistycznej „prawdy“, że fabrykarci bialscy nie wy 
dalili wprawdzie robotników, którzy dzieci swoje do 
szkoły polskiej posyłali, bo nis mieli do tego powo- 
dn, gdyż robotnicy ci, zagrożeni przez nich utratą 
zarobku, wycofali dzieci swoje ze szkoły polskiej. 
Wycofano dziewięcioro dzieci. Rodzice tych 
dzieci zajęci byli w dwóch niemieckich fsbrykach i 
kategorycznie oświadczyli, iż dlatego odebral swe 
dzieci, że grożono im utratą zajęcia w fabryce, w 
razie dalszego posyłania dzicci do azkcły polskiej. 

Pomimo tych już w grudniu roku zeszlego 
przez nas i przez całą prasę polską ogłoszonych fa 
któw, p. dr. Wilhelm Binder nie przyjął do wiado 
mości dokonanych fsktów boikotu. milezeniem uznn! 
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za prawdę treść uchwały bialskiej rady miejskiej i 
nie tylko mandatu sejmowego z miasta Bialej nie 
złożył, lecz obecnie z rąk tej samej rady miejskiej 
przyjmuje mandat do parlamentu. Komentarze zby- 
teczne. 

Wszelkie atoli prawdopodobieństwo przemawia 
za tem, że mandatu tego p. Binder nie otrzyma i 
że jego kokietowazie z Niemcami na xic mu się 
nie przyda. 


Pólwiekowy jubileusz biskupi. 


Południowa Słowiańszczyzna gotuje się do wiel- 
kiej uroczystości, której celem będzie znakomity ka- 
plan patrjota. W dni. 18 bm. mija pół wisku od 
chw li, gdy na stolicy biskupiej w Diakowarze za- 
siadł Józef Jerzy Strossmayer, niezmordowany 
pracownik na niwie rozbudzenia ducha narodowego 
i podtrzymania idei katolicyzmu wśród Słowian. 
Ks. biskup Strossmayer urodził się w Osieku w Sia- 
wosji 4 lutego 1815 r. Święcenie kaplańskie otrzy- 
mal po ukończeniu teologicznego wycziału w Pe- 
szcie w r. 1838. Następnie by! profesorem so..i- 
narjum duchownego w Diskowarze, cesarskim ka- 
znodzieją, dyrektor'm Augustyneum w Wiedniu, 
18 listopada 1849 r. miazowany zostal biskupem 
w D,akowarze. Od tej chwili Djakowar sta] się mo- 
ralną stelicą calej Słowiańszczyzny, tu pewstawaty 
wszystkie instytucje i urządzenia, dążące do odry- 
dzenia narodowego. Strossmayer stal się prawdzi- 
wym naczelnikiem swego ludu i znaczne swoje do- 
chody co roku poświęcał na cele narodowa chor- 
wackie. Budosa] i wyposażał szkoły ludowe, zalo- 
żył seminarjum dla Bośniaków-Chorwatów,  zrestau- 
rował narodowy iliryjski kapitol w Rzymie San Gi- 
+olamo degli Schiavoni, nakladzm swoim wydał 
zuakomite dziełu A. Theinzra „Vetera monumenta 
Slavonum*, wydal calą bib jotekę książek ludowych 
i śpiewników narodowye”, polecił zebrać pieśni lu 
dowe, przyczy ił się do uposażenia akademji i uni- 
wersytetu w Zagrzebiu i zbudował wspaniałą *ate- 
drę w Djakowarze. 

To też miło ć narodu, milość bezgraniczna 
ezlaca dni sscbodu jego życia. Do licznych życzeń, 
które otrzyma w dniu jubileuszu z całej Stowiań- 
szczyzny, przyłączaroy się i my s naszymi życze- 
niami dla zacnego księcia kościoła katolickicgo i 
xiezmordowanego bojowzika e prawa narodu chor- 
wackiego | Niech żyje i działa w dlugie, dugie je- 
szcza lata ua pożytek Kościoła i Ojczyzny I 
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Pamiętajmy o gimnazjum w Cieszynie! 


Djarjusz lwowski. 

Piątek 17 listopado. 

Tatr hr. Skarbka: „Fircyk w zalotach“, 
komedja. Początek o godziwia 7 wieczorem. 


aamiąadari. Piątek (171: Salomei PRAGY, — 
Wahid aluńci © godsiaia 7 ruut 18, zraalód 
o zg dzinia 4 miatt 13. 

Z armji. Akcesistami w służbie aptekarskiej 
mianowani jednoroc*ni ochotnicy, po odbyciu służby: 
Józef Tobjasz w Przemyslu, Józef Leczyński i Artur 
Mondschein we Lwowie, Marjan Gerlach w Krako- 
wie, Jan Basler, Włodzimierz Giżowski, Ernest Petr 
i Antoni Hamol w Przemyślu, Kazimierz Jędrzejo- 
wski w Krakowie, Aatoni Cernovsky, tudzież Izydor 
Stangenhaus w Przemyślu. 

Administratorem parafji św. Mikolaja we Lwo- 
wie zu:uiauowany został przez konsystorz ks. Zygw. 
Gorazdowski. Ks. Gorazdowski zastępował przez 
długi czas chorego proboszcza tej parafji, zmarłego 
temu kilka dni śp. ks. Odelgiewicza, 

Nad budżstem gminy m. Lwowa pracuje o- 
becnie magistrat gorliwi-, a z końcem b. m. roz- 
pnczną się już n-d nim obrady komisji budżetowej. 


wyniku reklamacji dyplomatyczne , jakby dla nada 
nia sprawie humorystyc m: go nalu, dodał uwagę, 
że hr. Załuski, zawdzięczając Życie wspólnej ivtar- 
wencji namiesto ka i ministra, powinien teraz lojal- 
nem zachowaniem się wdzięczność swoją okaz ć. 

Hr. Gołuchowski, jako zwycięzca w tej spra- 
wie, otrzymał równocześnie także i dalszą satysfakcję. 
W reskrypcie bowiem, pelnym komplimentów dla 
namiestnika galicyjskiego, oznajmiło ministerstwo, że 
wprawdzie ze względu na wyjątkową sytuację Gali- 
cji wśród prowadzonej na Węgrzech kampanji, je- 
nerałowi Hammersteinewi nie mogą być odjęte 
wszystkie prerogatywy, poprzednio mu nadane, to 
jednak zostają one w myśl wniosków hr. G.łuchow- 
skiego zmodyfikowane. Stanęło na tem, łe starostom 
polecono, aby ze względu na stan wojenny, emi- 
grantów polskich, którzy imiennie zostali wskazani 
jako najwięcej akompromitowani wobec Rosji, we- 
zwać do uporządzowania stosunków w ciągu 14 
doi i do opuszczenia Ausirji. C3 do krajowców zaś, 
wszechwladność jen. Hammerateina ścieśniono w ten 
sposób, że odtąd mógł on zarządzać aresztowania 
tylko w porozumieniu z namiestrnkiem, który w ta- 
kich razach aresztowanych miał internować peza 
granicami Galicji. 

Tak więe zwycięstwo hr. Geluchowskiego było 
niewątpliwe, chociaż, jak w danych warunkach ina- 
czej być nie mogło, polegało ono tylko na poskro- 
mieniu przewagi jenerała Hammersteina. Na sprawie 
Załuskiego nie skończyły się jednak reklamacje ro- 
syjskie, ani aspiracje jenerala Hammersteina do „Zro- 
bienia porządku“ w Galicji. Przy końcu lipca 1849, 
s rozkazu cara Mikolaja I. przybył do Lwowa rosyj- 
aki pułkownik książę Rad'iwilł i nie oglądając się 
na hr. Gołuchowskiego, zwrócił się wprost do jen. 
Hammersteina z żądaxiem, aby aresztowano szereg 
osób, wskazanych przez tajną policję rosyjską, jako 
podejrzanych o spiskowanie. Na tej rosyjskiej liście 
proskrypcyjnj wymienieni byli: Franciszek Smolka, 
Florjan Z'emiałkowski, Karol Hubert, Adolf Leo (u- 
rzędnik namiestnictwa) i Karcl Schneider, Hr. Go- 
łuchowski uznał aresztowanie wszystiich tych osób 
za nieuzasadnione faktami; aresztowaniu Smolki, ja- 
ko osobistości wówczas już z wiedeńskich wypadków 
r. 1848, mianowicie z prezydentury parlacaentarnej 
w całej Europie głośnej, oparl się stanowcze, a co 
do innych osób zalecał rozciągnięcie ścislego dozoru 
policyjnego, lub poprzednie atwiesdzenie fiktów kary- 
godnych. Jenerał Hammerstein ustąpił tylko eo do 
Smolki, natomiast towarzysze tegoż na rosyjskiej | ście 
proskrypcyjnej, zostali aresztowani i wywiezieni ze 
Lwowa na przymusowy pobyt w inaych prowincjach, 
Ale powaga jen. Hammerataina była już zaćmiona, 
więc, gdy Ziemiałkowski z wygnania wniósł energi- 
czne przedstawienie do ministerstwa, sprawa opazła 
się o hr. Gołuchowskiego. I tym razem hr. Golu- 
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chowski utrzymał się ze swojem zdaniem, chociaż 
jin. Hammerstein całe miesiące przewlekał sprawę, 
zanim wykrztusił z sibie przyznanie, że nie miał 
konkretnych powodów do aresztowania. Najpierw 
odzyska] wolność Zierniałkowski, a po nim i reszta 
jege towarzyszy. 

Wkrótce potam ustąpi] z galicyjskiej widowni 
jeu. H:mmerstein, a odtąd stanowisko hr. Golu- 
chowskiego było już ustalone w kraju i w ohec 
rządu centralnego. 

Gdyby s owych czasów pozostały dla historyka 
w kraju same tylko przytoczone przez dr. Łoziń- 
skiego pisma urzędowe w sprawie hr. Załuskiego i 
Zieraialkowskiego, już wówczas trzebaby było zgodzić 
się z konkluzją autora, że, zwłaszcza w tak mistrzow- 
ski sposób oświetlone rzucają one charakteryczne 
światło na ówczesną sytuację i odtwarzeją jej obraz, 
a przynajmniej główne jego rysy. Ów anarchiczny 
system rządzenia w kraju, w którym naczelna wła- 
dza krajowa zostaje niejako poddana pod komendę 
naczelnika wladzy wojskowaj ; dalej owa konapirator- 
ska skrytość dowodzącego jenerala, który w poufnych 
rozmowach z szefem kraju w Żmigrodzie uie zdra- 
dzi] się ze swemi wyjątkowemi atrybucjami — owa 
brutalność dyktatury wojskowej, po której szef kraju 
obawia się, jak to hr. Gołuchowski wyraźnie w swem 
p'śmie do Bacha powiedział, wprost kompromitacji 
rządu, — ów miski poziom rozumu atanu, czy za- 
ślepienie u góry, gdzie dopóki hr. Gołuchowski mi- 
mistra nie zaalarmował, nie raziło poniżenie powagi 
państwa przez poddawanie Galicji pod policyjny pro- 
tektorat Rosji : wszystko to są znamienne rysy ów- 
czesnej syłuacji w Austzji. Jakże na tem tle korzy- 
stanie odbija wię polityczna wyższość hr. Goluchow- 
akiego w ówczesnym świecie biurokratycznym, uwy- 
datniająca się tak żywo w szczególach powyższego 
epizodu, w odczycię dr. Łozińskiego, tak barwnie i 
plastycznie przedstawionego ! 

Z prawdziwem i gorącem zainteresowaniem się 
oczekuje nietylko nauka polska, lecz także szerokia 
sfery naszej inteligencji ukazania się zapowiadanego 
na wiosnę r. p. dzieła dr. Łozińskiego. Z okresem 
czasu, który w niem przedstawi dr. Łoziński, lączyć 
się miało bezpośrednio niemal dzieło śp. Edwarda 
Rittoeza, również na podstawie nieznanych dotych- 
czas źródeł napisane, a przedstawiające następną 
epokę urzędowania hr. G. wcharskterze mioistra sta- 
nu (ood tytułem : Das Octoberdiplom). Rodzinie śp. 
Rttnera należeć się będzie od calego spoleczeństwa 
polskiego wdzięczność, gdy zabrane przez zmarłego 
uczonego materjały i opracowany już rękopis dru- 
kiem co rychlej ogłosi. 


"= mma LZ 


Przewodniczącym obrad komisji budżetowej będzie 
radny dr. Marjański, referentem zaś wobec pełnej 
rady, równie jak przeszłego roku, radny dr. Glą- 
biński. 

Z ważniejszych pozycyj proponuje magistrat 
wstawić w budżet ryczalt na poprawę plac 
nauczycieli i nauczycielek szkół gmin- 
nych, a ponadto projektuje udzielić na budowę 
pomnik : Mickiewicza we Lwowie 10.000 
zl. Suma ta miałaby być spłaconą w trzech rocznych 
ratach, z których pierwsza wynosiłaby 6.000 zl., a 
dwie następne po 2000 zł. Obydwie te propozycje 
magistratu spotkają się bezwątpienia z wielkiem u- 
znaniem zarówno rady, jak i ogółu mieszkańców. 

„Jestem |” 


skonfiskowano. 


Menelik we Lwowla. Z Rzymu donoszą, że 
król Menelik poatanowił być w roku przyszłym na 
wystawie paryskiej. Z Paryża udać się ma do Pe- 
tersburga, 

Pewien „złośliwiec* lwowski utrzymuje z calą 
stanowczością, że w podróży powrotnej zatrzyma się 
M-nelik przez jeden dzień we Lwowie, aby 
pozcać oscbiście redaktorów Słowa polskiego, które 
— jak wiadomo powszechnie — jest jego przybo- 
cznym organem. W tym celu mial już nawet król 
Menelik wystosować pismo do lwowskiego kahału 
z gorącą proźbą, aby ten nie dozwolil upaść Sło- 
wu po'skiemu przed jego przybyciem. Wobec tego, 
że fundusze Kasy oszczędności są obecnie lepiej 
strzeżone przyjęcie Menel ka przez wydawnictwo Sł0- 
wa polskiego będzie bardzo skromne. 

„Słowo polskie" broniąc z człą zajadlością 
werdyktu sędziów przysięglych, powołuje się ciągle 
na głosy prasy warszawskiej, które zdaniem jego je- 
dyn'e bezstronnie werdykt oceniają. 

Chcąc Słowu polskiemu dopomódz w wystu- 
kiwaniu tych rzeczywiście objektywnych głosów pra- 
gy warszawskiej przytaczamy to, co pisze warsza- 
waskie Słowo o wyroku w nr. 261 z d. 14 pa- 
żdziernika : 

„Przysięgli orzekl:, że wszyscy oskarżeni w pro- 
cesie lwowskiej Kasy oszczędności nie są winnymi, 
a sad na tej podstawie uwolnił oskarżonych. Pro- 
kurator oświadczył, Że zrzeka się Żądania uniewa- 
żnienia wyroku. Nie chce się wierzyć w ten wer- 
dykt! Mimo calego szacunku, jaki mamy dla swe- 
go sądownictwa, mimo gorącego pragnienia nie pod- 
dawania krytyce jego wyroków, niepodobna nam nie 
stwierdzić, że wyrok ten — to ciężkie przewinienie 
wobec społeczeństwa. Ogarnia nas też glęboki smu- 
tek, Rozprawa wykazała, że Szczepanowski wiedział 
o falszywych kontach, a nawet doradzał ich użycia ; 
Wędrychowskiemu udowodniono po dziesięćkroć, że 
fałszował księgi i przywłaszczał sobie obce depozyta. 
Mimo tego wszystkieg — przysięgli nie znaleźli 
winnych! Nie chce się wierzyć tej pobłażliwości, tej 
ch: robie sumień, zanikowi pudataw mcralnych, nie 
zrozumieniu potrzeb społecznych i celu kary! Wy- 
zyszają znów Nasi nieprzyjaciele praw; tę przeciwko 
nam, postawią nas pod pręgierzem, będą głosili, że 
Galicja — to kraj, w którym różne przestępstwa 
bezkarnie można popełniać. Jest to jeden cios 
więcej tem cięższy i boleśniejsszy, że 
nie pochodzi od obcych.* 

M-my nadzieję 23 Słowo polskie przedrukuje 
to zdan'e prasy warszawskiej O procesie. 

Towarzystwo wlscowe założono w Chełmnie, 
w Prusiecb. Celem tego towarzystwa jost urządzanie 
wieców ludowych w różnych miejscowościach, aby 
szerzyć oświatę, trzeźwość i oszczędność na zasadach 
religijnych i konstytucyjnych. Towarzystwo to może 
oddać ludności poiskiej wielkie uslugi. 

Redaktor „Gasetg grudsiydskiej*, p. Michal 
Majerski, rozpoczął we czwartek w Miadywnie 
12 tygodniową karę aresztu, na którą skazały go 
sądy pruskie za to, iż w „(łas. grudsiądskiej* i 
w wychodzącym przy niej bezpłatnym dodatku p. t. 
Przyjaciel dziatwy wzywał dzieci, aby poza szkołą 
między sobą zawsze mówiły po polsku. 

Jubileusze. W roku przyszłym przypada 900 
letni jubileusz zdobycia Krakowa przez Bolesława 
Chrobrego na Czechach i erygowania biskupstwa 
krakowskiego. 

Rozwód Moltkego. W sprawie rozwodowej 
hr. Meltkego, figeladjutanta cesarza Wilhelma, odbyl 
się onegdaj termin w sądzie .krajowym w Berlinie. 
Po długiej rozprawie sąd orzekł rozłączenie pary. 
Hrabiua Atalja von Moltke z domu Heyden auf Ree 
tzow na Górnem Pomorzu uznaną została jedynie wio- 
ną i skazaną na ponoszenia kosztów procesu. Za- 
targi między oboma msłżonkami znane były od dość 
długiego czasu i różnie omawiane w Berlinie i Wie- 
dniu, gdzie hrabia fungował jako attaché przy po- 
gelstwie niemieck em. Stronę skarżącą (męża) za: 
stępował adwokat dr. Maks Silberstein, oskarżoną 
radca sprawiedliwości Kleinholz. 

Rentowna propozycja. Pewna bardzo boga- 
ta i pobożna dama w stolicy Angli, zrobila neder 
rentowuą propozycję mr. Arturowi Balfourowi, który 
namiętnie oddawał się grze w piłkę „nożną.* Po- 
nieważ grywał w nią przez wszystkie niedziele i 
święta, pobożna daxa ofiarow ła mu 5000 fuutów 
szterlingów rocznej renty, byle tylko nie grywał w 
niedziel;. Mr. Balfour nie był na tyle naiwny, że- 
by reutownej propozycji nie przyjął, choćby nawet 
z taką ofiarg ze swych vpodobań. Bogata i pobożna 
dama ma tę satysfakcję, że jedn z największych 
sportowców nie będzie gwałcił niedzieli i swiąt nie- 
stosowną zabawą. Sądzi nawet w swej dobrej wie- 
rze, że przykład mr. Balfoura wpłynie mocno i na 
jego rówieśników. 

Rozszerzenie historji. Dotychczas historja po- 
wszeczna, o ile opierała się na dokumentach nie- 
wątpliwych, sięgała r. 4000 przed Chr, pierwsza 
bowiem data historyczna, r. 3900 przed nar. Chr., 
jest datą objęcia przez Menesa rządów nad Egiptem. 
Obecnie na terytorjum starożytnego Babilonu znale- 
ziono liczne wykopaliska, które pierwszą autentyczną 
datę historji powszechnej przesuwają o parę tysięcy 
lat wstecz. Mianowicie w Nuffarze, w starożytnym 
Nippurze, odkopano starodawn: mury świątyń i baszt, 
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które, według danych, nie ulegających wątpliwości, 
były założone pomiędzy 7000—6000 r. przed nar. 
Chr. Ślady archeologiczne kultur wschodnieb znane 
są z daty dawniejszej, nowe jednak pomniki budowni- 
ctwa babilońskie,o są o tyle ważne, ża zawierają 
napisy, niosące pewne wiadomości o ludziach z tej 
odległej epoki. Dotychczas znaleziono około 26.000 
tabliczek zapeiaionych napisami. Większość z nich, 
już odcyfrowana, zawiera szczególy historyczny i po- 
lityczee o terytorium dawnego Bsbilonu. Według 
tych napisów, najdswniejszym, zaanym królem B bi- 
lonu dolnego był Eszagsegana, który prowadził dłu 
gie wojny domowe z pierwszym kapłanem z Kisz, 
dzisiejszego El Hymer, aż wreszcie zwyciężył i wy- 
pędził z kraju wo:ska kapłanów. 


Z akademickiego Koła szkoły ludowej. Na 
walnem zgromadzeniu Koła, które zię odbyło dnia 
11-go b. m. dokonako wyboru nowego zarządu. 
Przewodniczącym został sk. Tadeusz Moszyński, za- 
stępcą ak. Edmund Moszyński, sekretarzem ak. Wład. 
Dunin-Wąsowicz, a skarbnikiem ak. Aleksander Me- 
dyński. 

Handlarz dusz z Galicji. W Budapeszcie are- 
sttowano onegdaj niejakiego Bahra, handlarz dziew- 
czętami z Galicji. Nędznik ten prowadzić miał handel 
na wielką skalę i uwodził dziewczęta pod pozorem 
wyjednania im korzystaych posad na Wschodzie. 
Hermana (Hersza) Bahra, aresztowano w chwili, gdy 
mial wyjecbać z transportem 25 dziewcząt do Kon- 
stantynopola. Bahr, zamieszkały tu stale, wywozil 
rocznie paręset dziewcząt do Stambulu, gdzie sprze- 
dawał je w Galacio od 300 do 1.500 marek, sto- 
sownie do piękności. Dziewczęta angażował jako 
pokojówki i kasjerki na wysəką płacę — lecz do- 
piero za granicą biedne istoty pojmowalły, gdzie i 
poco je wiezie. Bahr mial licznych ajentów, mężczyzk 
i kobiet, a co ważniejsza —  konapletnie urządzcne 
biuro, nad drzwiami którego widniała tablica z na- 
pisem: „Bahr, eksporter na Wachód*. —  Pymzaą 
ma Budapeszt policję, pod której okiem latami taki 
handel mógł się uprawiać, 

Dzień św. Stanisława Kostki obchodzono w 
Wiedniu uroczystem nabożeństwem w kościele przy 
placu „Am Hof". Mszę eelebrował biskup Dioclei 
dr. Wawrzyviec Mayer, popołudniu zaś wygłosił ka- 
zanie okolicznościowe ks. Karol Seifert. 

Nowe sanaterjum dla suchotnie założozo w 
miejscowości Checiebuż w Prusiech. Koszta tego sa- 
natorjum porosi Tow. asekuracyjne na życie „Bran- 
denburg.5 Gmina Checiebuż ofiarowała bezpłatnie 
miejsce pod budowę. Stanie w gmachu około 80— 100 
łóżek. Otvarcie izstytutu nastąpi w laic roku 1900. 

Skąd o nas opinja wychodzi? Volksblatt 
ogłosił imienny spis członków redakcyj wszystkich 
większych dzienników i wykazał cyframi, że mie kto 
iany, tylko Żydzi fabrykują w Austrji opinję publi- 
czną, która często decyduje o losach krajów i ich 
obywateli. Oto wpis dzienników wiedeńskich i zatru- 
dnionych w nich żydów:  Reicnswehjr żydów 
8, Wiener Eztrablatt żydów 21, Fremdenblatt 
żydów 14. Neue fr. Presse tydów 24, Neues 
Wiener Tagblatt tydów 20, Öster. Volkszeitung 
żydów 5, Wiener Allgemeine Zeitung żydów 10, 
a nawet w urzędowej gatecie Wiener Zeitung 
1 żyd. 

Miłym przełożonym — jak donosi N. Ref. 
— jest niejaki p. Wojciech Kulhaxek, starszy 
radca racbunkowy pocztowej Kasy oszczędności w 
Wiedniu. Podwładnych urzędników uważa za ludzi, 
pozbawionych wszelkiej godności wlasnej i nie po- 
siadających żadnych praw ; to też, postępując logi- 
ctnie w myśl tej szlachetcej zasady, obrzuca ich 
ciągle przy każdej sposobności obelgami. Doszło 
wreszcie do tego, że jeden z urzędników, niejaki 
Prinz, uciekł się pod opiekę sądu. Daia 13 b. m. 
odbyła się rozprawa sądowa, której rezultatem było 
zasądzenie Prinza na 10 zł. grzywny za obrazę p. 
Kulhanka, następnie zaś skazano p. Kulhanka na 
25 zł. grzywny za obrazę Prinsa. 


JOUE "> t 


Humerystyczny kalendarz „Śmigusa*, wy- 
dany nader ozdobnie, zawierający znakomicie opra- 
cowaną część informacyjną, bogaty dział literacki, 
oraz prześliczne ilustracje. mogą nabywać pa ‘me- 
ratorowie Dsiennika Polskiego po cenie zni: vnej 
40 ct. (v raz z przesyłką pocztową). 

* Repertear teatralny. Teatr hr. Skarbka, Dziś w 
piątek, „Fircyk w zalotach“, komedja; w sobotę popo- 
ładnia o godzinie pół do 4. „Skąpiec, komedja w 
8 aktach, Moliera; w sobotę wieczorem o godzinie 
pół do 8, „Boccacio“, opera komiczna; w niedzielę po- 
południu, „Donna Juanita“, opera komiczna; w niedzielę 
wieczorem Joannes". 

* Na walaem zgremadzealu wybrany został na rok 
adm. Tow. wzajemnej pomocy słuchaczów szkoły gosp. 
lasowego nowy wydział. Frzewodniczącym wybrany zo- 
tsał p. Jan Rosiński, zastępcą tegoż p. StanisławąPrzemycki. 

* Pewszechne wykłady uniwersyteckie. Dziś w piątek 
dnia 17 b. m. wykładać będą następujący prelegenci: 
a) w ipstytncie autonomicznym, ulica Piekarska 52, dr. 
Kadji, „O narządzie ruchewym nstroju czło- 
wieka*; b) w instytacie fizycznym nilica Długosza 8, 
dr. Zuber, „Zasady geologji ogólnej, 

W sobotę dnia 18 b. m. a) w szkole im, Mickiewicza, 
ulica Teatralna, dr. German, „Główne kierunki 
powieści w drogioj połowie bieżącego 
stulecia"; dr. Zakrzewski, „O elektryczności‘; 
c) w szk*le im. Staszica, ulica Skarbkowske, dr. Winiarz, 
„O sejmach w Polsce". 

Wszystkie wykłady odbędą się od godziny 7—8 
wieczorem: po wykładzie nastąpi dys nsja. 

Zmarli : 

Marja z Wrońskich Gajewska, wdowa po ś. p. 
Władysławie Gajewsk.m, urzędnika m. Gorlic, przeżywszy 
lat 49, zmarła we Lwowie dnia 16 b. m., o godzinie 11 
przedpoł. Pogrzeb odbędzie się w sobotę 18 b. m. o go- 
d:inie 3 pop:łudnin z anatomji na cmentarz Łycza- 
kowski. 

W Warszawie zmarł w poniedziałek, © godzinie 6 
Wacław Chościak Popiel, urodzony dnia 11 września 
181! roku, patrjarcha licznej, zacnej, a dostojnej ródzimy 
i całego ziemiańsiwa Królestwa Polskiego. 
AK 


Znaczniejsze kradzieże. ER 


Do smutnej kroniki większych kradzieży, doko- 
nanych — o czem doncs liśmy -- w ciągu bm., a 
mianowicie: kradzieży na lwowskiej poczcie prze- 
szło 3000 zł, w biurze egrekuryjnem m. Lwowa 
2200 zł. i na dworcu kclejowyta w Przemyślu 9000 
zł — dodać należy dwa faktu, z których jeden po- 
krzywdził spadkobierców =p ks. Odelgiewicza, a dru- 
gi krakowską pocztę : 


(Kradsież części spadku po śp. ks. Odelgiewicsu). 


W klia godzin po św»rci śp. ks. Odelgiewi- 
cza, opieczętował jego pemieszkamie notarjusz lwow: 
ski p. Kwaśnicki. Na dsagi dzisń tenże sam no- 
terjusz przystąpił do spisania msjątku i ruchomości 
zma łego W pierwszym rzędzie otworzono biurko, 
w którem miały się znajdować pieniądze. Po dlu- 
gich szukaniach wśród najrozmaitszych papierów, 
hstów i notatek, znaleziono w niem teczkę, zawie- 
rającą 300 zł. banknotami i 2 obligacje austr. Bo- 


minut, są zdrowe i delikatne. 


denkredytów po 100 zł., a następnie pakiet z ro 
zerwanemi pieczęciami. Na pakiecie znajdował się 
następujący napis: „Ad ilustrigssimum, ac reverendissi- 
mum consistorium metrop. Leopoliense — 9.000 fil,“ 

Przystąpiono do zbadania, czy ten pakiet prze- 
znaczony, jak okazuje napis, dla lwowskiego konsy- 
storza, faktycanie 9.000 zł. zawiera. Rezultat tych 
badań był niespodziewany: znaleziono tylko 8 listów 
zastawnych galic. Towarz. kredytowego po 1.000 zł. 
i list do konsystorza. Jeden list zastawny gdzieś 
przepadł. 

List do konsystorza pisany by! ręką, temu kilka 
lat zmarłej, penitentki ks. Odelgiewicza. śp. hr. Oty- 
lji Grabowskiej i zawierał oświadczenie, Że pisząca 
wręczyła ks. Odelgiewiczowi 9.000 zł., aby on pro- 
centa z miej używał dożywotnie z tem jednak za- 
strzeżeniem, że po jego śmierci caly kapitał, t. j. 
9.000 zł. w listach zastawnych galic. Towarz. kred., 
otrzyma konsystorz lwowski na cele dobroczynne. 

Przypuszczenie, że brakującą obligację znajdzie 
wię w jakiem innem biurku, lub szafach okazało się 
plonnem. 

Prócz tego tysiąca zł. nie zdołano również od- 
nsleść książeczek gal. Kasy oszczzdności na około 
3000 zl., o których wspomina ks. Odelgiewicz w 
testamencie, deponowanym swego czasu u notarjusza 
lwowsk. p. Piszka. Zginęły one również tajemniczo, 
jak obligacja tyącguldenowa. 

Prócz znalezionych 500 zl. w teczce, prócz de- 
pozytu śp. Grabowskiej i skromnych ruchomości, nie 
więcej znaleziono. Wobec tego testament śp. ku. 
Odelgiewicza stanie się prawie bezprzedmiotowym. 
Zmarły ustanawia w nim uniwersalnym swym spad- 
kobiercą męskie Tow. lwowskie św. Wincentego, a 
ponadto czyni cały szereg dobroczynnych legatów. 
Wszystkie te dobroczynne legata nie będą obecnie 
wykonane, jeśli pieniądze się nie znajdą. 

Z powodu, że numera ukradzionej obligacji i 
książeczek kasy oszczędności są nieznane, wyszuka- 
nie sprawcy jest bardzo utrndnione, zwłaszcza, że 
na razie brak wszelkich uzasadnionych poszlak. 


(Kradsież na krakowskiej pocscie). 


Od niejakiego czasu zauważono, że zwykle listy 
z Ameryki giną. Wpadło to w oczy wskutek tego, 
że paczki amerykańskich listów w drodze z jednego 
do drugiego biura malaly. Zarządzone badania wy- 
kryły i powód, dla którego te listy bywały wykradane 
i sprawcę. Powodem jest fakt, że bardzo często, 
zwlaszcza  wlościanie-emigranci, wysełają pieniądze 
z Ameryki, pragogc oszczędzić na opłacie pocztowej, 
zwykłymi listami, Sprawcą zaś, który to wysełanie 
pieniędzy niepoleconymi listami podpatrzył i na swoją 
korzyść wyzyskał, jest ekspedjent Ewig. Jak wielką 
sumę pieniędzy Eisig w ten sposób sobie przywła- 
szczył, trudno na razie obliczyć. 

« « 


t 
Co do kradzieży na lwowsk. poczcie, to śledz- 
two w tej sprawie zostało już ukończone, a najwię- 
cej podejrzani robotnicy, Steć i Kuśnierz, odstawieni 
zostali do cądu śledczego. 
Co do kradzieży dalszych w lwow. magistracie 
i na dworcu kolei w Przemyślu, to dochodzenia nie są 
jeszcze ukończone. 
s 4 + 
Kradzież, popelniona przez jednostkę, nie po- 
winna wpływać na sąd o społeczeństwie, w którem 
złodziej się znalazł, ale oddzielnie od tej bezsprzecznie 
sprawiedliwej zasady, ten szereg kradzieży w bar- 
dzo krótkim okresie czasu, musi i powinien budzić 
smutne refleksje... 


Notatki literackie | arlyglyczić, 


SŚmigus tryumfuje! W ostatnim swym numerze 
z dnia 15 listopada zamieszcza on na samym wstępie 
skonfiskowany w popriedoim jego numerze arty- 
kul o Furmanowej p. t. „Wtem rzecz..." Jest 
także w tym numerze dawno już niewidziame w la- 
mach Smugusa „Pysmo do Chołma* ; nadto polity- 
kę reprezemtują „List z Wiednia do Belgradu*, „U 
Boerów" i „Kto to?*, Rzeczy lokalne reprezentują 
artykuł „Z dwóch tygodni“, „Cudowny poborca* i 
dwa czworowisrsze cz re wyroku w sprawie Kasy 
oszezędności p. t. „Obrońcem do albumu i „Ona 
niewikka*. Doskonałym w swoim rodzaju jest arty- 
kul pt. „Koniec świata”. I dodatek literacki jest 
bardzo zręcznie ulożony. Wśród calego szeregu cię- 
tych dowcipów z większych rzeczy mamy tu humo- 
reskę Kazeta „Excellencja jedzie!... 

Dodatek muzyczny zawiera mazurkę Worobe- 
ckiego p. t. „Maniucha*. 

Model pomnika Mickiewicza, wykonany we- 
dlug szkicu artysty rzeźbiarza Antoniego Popiela, 
wystawiono w pawilonie architektoniczaym na placu 
powystawowym i komitet budowy tego pomnika 
oglądał go wczoraj przedpołudaiem. 


Gospodarstwo, przemysł i handel 


— Budapeszt 16 listopada. Przy wczorajszem 
ciągnieniu węgierskich losów premiowych główna 
wygr:na 150.000 zł. padła na serję 355 nr. 35, 
10000 zł. wygrała serja 951 ne. 50, 5.000 zl. 
u. 2366 nr. 34. 

— Budapeszt 16 listopada. P:zy wczorajszera 
ciągnieniu 4% węgierskich obi gacyj hipotecznych 
padła główna wygrana 35.000 zł. na nr. 2813 ae- 
rja 59, dalej 1.500 zl. na nr. 3588 serja 85, a 
po 4.000 zł. wygrały nr. 3751 serja 68, 2099 
serja 42 i 3541 serja 98. 

— Sprawozdanie targowe ogólnego Związku 
hodowców i handlarzy bydła we Lwowie ul. Koper- 
nika |. 7. 

Targ lwowski 15 listopada. Płacono za 
woly tuczne po 28 do 31 zł. za 100 klg. żywej 
wagi 

Ceny w rzeźni miejskiej, tylne od 48—56 ct., 
przednie od 46 do 50 ct. za kilo. 

Targ praski 13 listopada. Spęd 587 sztuk 
wołów, między tymi 256 sztuk galicyjskich. Płacono 
zu galicyjskie woly średnie od 31 do 35 zl., za 
krowy od 24 do 29 z}; za buhaje od 31 de 
35 zl. za 100 kilo żywej wagi 

Targ dobry, 

— Wiiniwz 16 listopads. (Gielda sbodow: |. 
Pszenica xa jecień Od zł —'— do —'—, Ba wiozną 
od zł. 8:30do 8'31; żyto na jesień od m. — — 
de —:—, na {wiosnę od zł. 6'90 do 6:91; sukurs- 


dza 2a paździersik od sł. —*— do —'—, na 
listopad od zł. —*— do —'—, ma maj-ezerwi:c 
1900 r. od uł. 5:26 do 527; owi m 
jesień od zł. —'— do —'—, na wiosnę 1900 r. 
od zał. 546 do 547; rzepak ma sierpień- 
wszesioń od s! 1165 do 11:75, na styczeń- 
luty 1900 r. ed :ł. —*— do — —; olej rze: 
kas mę styczeńkwiecień 1900 r. ed zl. 38250 


de 33:50 Tendensja silna. 
-. Budapeszt 16 listopada (Giełda sbośc- 


(amerykański owies gnieciony) jako polewka lub zupa, które to potrawy można sporządzić każdocześnie z gorącą 


DZIENNIK POLSKI z dnia 17 listopada 1899 r. 
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twa). Pszemina ms kwiecień 1900 r. od zl. 
do 8'10, na wrzesień 1900 r. cå «i. 810 do 
812; żyto ma kwiecień 1900 r. od zł. 655 do 
6:57; owies <a kwiecień 1900 r. od zl. 512 
do 5:13; kukurudza ws maj r. 1900 od zł. 
496 do 4'97; rzepak ne sierpieć 1900 r, od zè. 
1165 do 11:67. Oferty ma pszemięę mierna. 
Chęć kupna lepsza. Tendeicja lepsza. 


— W 8 jenerslna Banku 
auztro- węgierski nie zmieniać sza 
razio stopy procentowej. 

— Wiedeń 16 listopada. (Giełda towaro. 
wa.) Cukier od zł. 12:12 do —'—- Nafta 
galicyjska nie zraieniona Spirytus niezmieniony od 
zl. 19:60 co 19 80. 


8:09 


Wojna w Transwaalu. 


Telegramy „Dziennika Polskiego". 

Londyn 16 listopada. Biuro Reutera do- 
nosi z Pretorji pod datą 9 bm.: Podług spra- 
wozdań z Ladysmith, rozpoczęła się tam wczoraj 
rano żywa kancnada. Niektóre kowendy Boe- 
rów stoją w oddaleniu 1500 metrów przed sn- 
gielskimi obozami. Po kauonadzie nastąpił silny 
ogień karabinowy. W Mafeking i Kimberley 
panuje spokój. 

Bruksela 16 listopada. Pewien przykyły do 
Pretorji oficer boerski opowiada, że z począt- 
kiego tego tygodnia miały miejsce najmniej 3 
razy między jenerałami Joubertem a White 
pertraktacje o kapitulację. Wh:te żądał wolnego 
wymarszu dla wszystkich swych wojsk z cho- 
rągwiami, działami, bronią i z całą amunicją. 
Joubert nazwał taką propozycję bezwstydną 
i zażądał bezwarunkowej kapitulacji. Za drugim 
razem byl Joubert skłonnym do pewnych 

ępstw, nie żądał bowiem wydania dzial 
mnicji, lecz tylko uczynienia tych przed- 
miotów niezdolnymi do użycia. I trzecie uklady, 
rozpoczęte ubiegłej środy, nie doprowadziły do 
skutku. W Pretorji są zdania, że w piątek od- 
będzie się szturm Boerów na Ladysmith. 

Bruksela 16 listopada. Z Londynu donoszą 
o pierwszym krachu, jako następstwie wojny 
z Transwaalem: Jeden z wielkich handlarzy dja- 
mentów zawiesil wypłaty z 1 miljonem pasy- 
wów. Rynsk antwerpski poniesie połowę tej 
straty. — Przez Antwerpję, Paryż i Marsylję 
udał się na plac boju korpus ochotników holen 
derskich, złożony z 400 młodych ludzi. — In- 
dependance Belge dowiaduje się z pewnego dy- 
plomatycznego źródła, że pomimo wszystkich 
zaprzeczeń, istnieje pomiędzy Niemcami, Fran- 
cją i Rosją porozumienie w kwestji transwaal- 
skiej. Spotkanie się cesarzy w Poczdamie doty- 
czyło wyłącznie tej kwestji. Porozumienie to 
pozostawia carowi inicjatywę w pośredniczeniu 
w sprawie zakończenia wojny, a Niemcy i Fran- 
cja poprą usilnie tę inicjatywę. 

Londyn 16 listopada. Bombardowanie przez 
Boerów, wzniecilo w Ladysmith ogień, który 
widać z dala. — Kapitan paucernika „Terrible“ 
objął komendę w D'Urban. — Policyści w Ali- 
wal North przeszli do obozu Boerów. — Tutejsze 
kola wojskowe obawiają się, ze jenerałowi Whi- 
te prawdopodobnie prowiantu zbraknie, aby 
mógł się utrzymać i brak mu także i amunicji, 
szczególniej granatów. — Według wiadomości 
z Kimberley, bombardowanie i oblężenie miasta 
było bardzo energiczne. Położenie jest przykre 
i pożądane bylyby nowo posilki. 

Londyn 16 listopada. Z D'Urban telegrafują 
do Timesu, że nadszedł tam pancernik „Terri- 
hle". Zaloga pracowala dzień i noc nad wyla- 
dowaniem na ląd ciążzich dział do obrony D'Ur- 
banu. Wykonywują się takżejinne rohoty obronne. 
Wysadzono na ląd oddzial złożony ze 100 ludzi. 

Londyn 16 listopada. Biuro Reutera donusi 
z D'Urban pod datą 12 b. m. o godz. 3 po 
południu: Krąży tu pogłoska, że jeneral J o u- 
bert został zabity. 

Druga depesza biura Reutera z tegoż dnia 
o godz. 7'/, wieczorem donosi: Telegrafują 
z Laurenzo Marquez, że Joubert padl w bitwie 
9 b. m. Biuro to dodaje, że ostatnie doniesie- 
nia z Preterji potwierdzają, iż istotnie bardzo 
zacięta walka rozegrała się pod Ladysmith. 


Rada państwa. 


(Telegramy „Dziennika Pelskiego"). 

Wiedeń 16 listopada. Na dzisiejszem posie- 
dzeniu izby poselskiej odczytano szereg wnio- 
sków i interpelacyj. Poseł Stapiński wniósł 
interpelację do ministra obrony krajowej w spra- 
wie nieprzyjęcia partji butów przez władze woj- 
skowe w Jaśle, dostawionych przez rękodzielni- 
ków krajowych. P. Taniaczkiewicz inter- 
pelował w sprawie zniesienia kaucji dla urzę- 
dników podatkowych i kasowych. P. Eugeniusz 
Abrahamowicz postawil wniosek nagly w 
sprawie zapomogowej. 

Następnie prezydent zawiadomił, że ukon- 
stytuowały się różne komisje. I tak przewo- 
dnicząsym komisji socjalno- politycznej został 
wybrany poseł Dipauli. W komisji asekura- 
cyjaej jednym z wiceprezesów jest p. Wlodzi- 
mierz Gniowosz, 8 w rolniczej jednym z »i- 
ceprezesów p. Czecz. 

Z koloi do trybunału państwa na cżlonka 
izhy uchwaliła polecić 1. loco posła Zaczka, 
2. p. Stranskiego, 3. p. Silenyiego. 

Jak wiadomo prawo nominacji w tym wzgl - 
dzie przysluguje cesarzowi, który zwykle mia- 
nuje proponowanego 1-loco. 

Potem zabral głos socjalista Zeller i za- 
protestował przeciw wnioskowi p. Jaworskiego, 
postawionemu na ostatniem posiedzeniu, aby 
wszystkie przedłcżenia ugodowe odesłać do 

4 komisji bez pierwszego czytania w pełnej izbie. 

Prezydent odpowiedział na to, że 
przedłożenia wcale jeszcze nie zostaly przeka- 
zane komisji, lacz, że jestto rzeczą izby, czy 
mają tam być odesłane ksz poprzednich obrad 
w plenum, jeśli przeciw temu nie podniesie 
się protest, lub czy ma się odbyć pierwsze czy- 
tanie pierwej. 

P. Resel z klubu socjalistycznego oświad- 
czyl na to, że właśnie odezwania się kolegi 
jego Zelłera było takim protestem. — Na tem 
ową sprawę Zakończono. p 

P. Doleżal zaproponował wybór nowej 
komisji administracyjnej, 2lożonej z 48 człon- 
ków, lecz zaprotestował przeciw temu p. Gross, 
powiadając, że izba ma dosyć rozmaitych ko- 
misyj, poczem wniosek Doieżala odrzucono. 

P. Silvester wyraził życzenie, aby ustawy 
zapomogowe jak najrychlej przed'ożono izbie 
panów, aby jak najprędzej wejść mogły w życie. 


 Śmigus 


Prezydent przyrzeki postarsć się o to. 

Potem przystąpiono do porządku dzien- 
nego, tj. do zakończenia dyskusji nad rozru- 
chami czeskimi na Morawach. Jako wniosko- 
dawca, aby wybrano osobną komisję, celem 
zbadania' zachowania się policji, żandarmerji 
i władz w tych rozruchach, miał przemówić 
jeazcze socjalista Berner, który jednakże od- 
siąpii swój głos koledze swemu klubowemu p. 
Riegerowi. 

P. Rieger atakowal w ogóle bardzo 
ostro stanowisko, jakie przy rozmaitych okoli- 
cznościach zajmuje straż bezpieczeństwa wzglę- 
dem publiczności przy ekscesach i zaburzeniach. 
Policja — mówił — występuje zawsze bez 
planu i obchodzi się brutalnie z tłumem nawet 
wtedy, kiedy powinna stanąć w jego obronie. 
Natomiast tam, gdzie jej wkroczenie byloby 
potrzebnem, tam jej nie ma, jak ta wskazuje 
niedawno zzkoń zony we Wiedniu proces, 
w którym wyszło na jaw, jak to po prostu za- 
dręczono na śmierć dziecko, a policja temu nie 
przeszkodziła. 

W dalszym ciągu s~vej mowy p. Rieger 
ostro uderzył na Mlodoczechów za awantnrę, 
urządzoną podczas mowy ministra spraw we- 
wnętrznych Koerbera. Powiedział on, że 
stronnictwo, które wprowadziło policję do izby 
poselskiej, nie ma prawa wyrażać oburzenia na 
postępowanie policji, gdyż jest to z jego strony 
falsz i obłuda. 

Wiedeń 16 listopada. P. Rieger zakończył 
swą mowę słowami: Dajcie narodom zam ast 
frazesów bsz serca itreści, chleb, światło i wol- 
ność. (Oklaski u socjalistów). 

P. Stojan oświadcza, że wszelkie w cią- 
gu rozprawy przytoczone fakty o arcybiskupie 
ołomunieckim i jego stosunku do robotni»ów są 
zupelnie falszywe. Mowca odpiera ataki na kler 
morawaki, omawia stosunki w olumunieckim 
seminar um duchownem i zaprzecza, jakoby tam 
były niesnaski między Niemcami i Czechami. 
Brak księży niemieckich tlómaczy się złem po- 
lożeniem materjalaem duchowieństwa. 

Wledęń 16 listopada. Przed głosowaniem 
zabierał głos szereg mowców do faktycznych 
sprostow»ń. Przemawiali pp.: Straucher, Bielo- 
hlavek, Hofer, obecnie (godz. 4'/4) przemawia 
p. Berner. Przemawiać będzie jeszcze kilku po- 
slów, a między nimi w myśl dzisiejszej uchwały 
Koła także p. Kozłowski. 

Po przemówieniach tych nastąpi głosowa- 
nie o nagłości wniosku Bernera, o wybranie 
komisji śledczej w sprawie rozruchów, a w ra- 
zie przyjęcia tego wniosku, nastąpi merytory- 
czna dyskusja. 

Przedlożenie rządowe o zniesienie stempla 
dziennikarskiego przyjdzie więc na porządek 
dzienny jutrzejszego posiedzenia- 


Z lzby panów. 

Wiedeń 16 listopada. Posiedzenie izby pa- 
nów rozpoczęło się dziś o godz. 1 w południe. 
Wybrano przedewszystkiem członków delegacji, 
Z Polaków wybrani zostali członkami Gorayski 
i Zaleski, zastępcami ks. Luhomirski i Fryderyk 
Zoll. Następnie izba jednogłośnie uznała nagłość 
ustaw zapomogowych i po przemówieniu mini- 
stra spraw wewnętrznych Koerbera również je- 
daogłośnie przyjęła je we wszystkich trzech 
czytaniach. Z kolei na wniosek prezydenta izba 
wybrała także komisję dla ugody z Węgrami. 


Wiedeń 16 listopada. Komunikat prezydjum 
austr. deputacji kwotowej zaznaczając, iż wczo- 
rajsze dzienniki podały szereg nieprawdziwych 
szczegółów o zajśziach w łonie deputacji kwo- 
towej, wskazuje na treść notyfikowanej węgier- 
skiej deputacji regnikularnej, jednogleśnie po- 
wziętej, a dziennikom zakomunikowanej uchwały, 
jaką powzięła deputacja austrjacka, wedle któ- 
rej to uchwały depułacja austrjacka nie może 
zgodzić się na propozycję, któraby mieściła się 
w cyfrach 35 do 33. Komunikat dodaje, że ze 
względu na to, iż obrady w łonie deputacji 
były ściśle poufne, doniesienia dzienników, o ile 
oditoszą się do rewelacyj pojedyńczych człon- 
ków deputacji, są po prostu kombinacjami. 

Budapeszt 16 listopada. Slychać, że w ulo- 
żonym na wczorajszej radzie koronnej budżecie 
wspólnym na rok przyszły nie ma żadiej po- 
zycji na zakupno nowych armat. Także w bu- 
dżecie marynarki pierwotne pretensje znacznie 
obniżono. 

Berno mor. 16 listopada. Czeskie reprezen- 
tacje gmin okręgu Mahrischweisskirchen przyłą- 
czyły się do uchwał protestujących innych gmin 
przeciw zniesieniu rozporządzeń językowych i 
również uchwaliły tak samo, jak rada gminna 
w Przerowie, wystosować do hr. Clary'ego de- 
peszę z prośbą o jaknajrychlejsze ustąpienie, 
gdyż w razie przeciwnym gminy owe odmówią 
pobierania podatków i innych czynności w po- 
ruczonym zakresie działania. 

W Prossnitz wczoraj w nocy uszkodzono 
skrzynki pocztowe i zawalano błotem znajdu- 
jące się na nich orły cesarskie. Sprawcy nie 
wykryta. 

Wiedeń 16 listopada. Austcjacka deputacja 
kwotowa wyjechala dziś na zaproszenie wągier- 
skiej deputacji do Budapeszłu, aby tam wspólnie 
ohradować nad ustaleniem kwoty. 

Wiedeń 16 listopada. Jutro o godz. '/,6 rano 
przybywa cesarz do Wiednia. Sgluacja niezmie- 
niona i w wysokim stopniu niejasna. 

Hr. Clary złożył cesarzowi sprawozdanie, 
ale postanowienie dotychczas nie zapadło. 


Posiedzenie Koła polskiego. 


Wiedeń 16 listopada. 
(Telefonem). 

W Kole polekiem nadzwyczaj złe wrażenie 
zrobil ten fakt, ża urzędowa Wiener Abendpost 
w „Przeglądzie prasy“ przedrukowała artykuł 
z Kurjera lwowskiego dla Kola polskiego nader 
obeiżywy. Z tego powodu też odbyło się dziś 
padczas obrad izby posiedzenie Koła polskiego. 

Dyskosja byla bardzo ożywicna. P. Mile- 
wski uczynił wniosek, aby Koło zainterpela= 
walo rząd, skąd dziennik urzędowy przychodzi 
do tego, aby przedrukowywać artykuly obel- 
żywe dla tego lub owego stronnictwa w izbie 
poselskiej. 

Przeciw wniesieniu interpelacji przemawiało 
kilku mowców, podnosząc, iż nie wypada tak 
poważnemu stronnictwu jak Kolo polskie, wno- 
sié interpelację o rzecz tak blahą. W duchu 
tym przemawiali pp. hr. Dzieduszycki i dr. 
Górski. Za wniesieniem interpelacji przemawiali 
pp. Kozlowski, Eugenjusz Abrahamowicz i Moysa. 


największe i najtańsze pismo hu- 
morystyczne, wspėniale ilustrowa- 
ne przez pierwszorzędnych arty- 
stów=malarzy, wychodzi we Lwo- 
wie dwa razy miesięcznie 1-go i 15. 


Prenumerata 


Na prowincji kwartalnie 1 zl. 20 ct., rocznie 


W końcu uchwalono pośredniczący wnio- 
sek pp. Jaworskiego i Bilińskiego, a mianowi- 
cie uproszono p. Kozłowskiego, aby zgłosił się 
przy faktycznych  sprortowaniach do glosu 
i to postępowanie dziennika urzędowego otre) 
poddał krytyce. 

Następnie dokon:ło Koło wyborów do xo- 
misji ugodowej. Wybrani zostali ci sami po- 
słowie, tylko w miejsce chorego p. Władysława 
Gniewosza wybrano p. Garapicha. 


Depesze telsgrańczna Í telgfoniczne 


„Dziennika Polskiego”. 


Z sejmu węgierskiego. 

Budapeszt 16 listopada. Na wczorajszem 
posiedzeniu sejmu węgierskiego, pn załatwieniu 
porządku dziennego, p. Franciszek Buzak wł- 
stosował do ministra spraw wewnętrzny.h za 
pytanie, czy wie o tem, że wygnani z Rosji 
żydzi przybywają tłumami do Węgier i wywo- 
lają niebezpieczeństwo zawleczenia dżumy, oraz 
czy minister wie o kilku wypadkach óżumy na 
okręcie Lloyda „Beienice*. 

Następne posiedzenie sejmu odbędzie się 
w sobotę. Na porządku dzieunym między in- 
nemi odpowiedź ministra Lukacsa na interpela- 
cję Ugrona, w sprawie wydania zapasów złota 
i znanej uchwały austrjackiej komisji dla kon- 
troli długów państwowych. 

Budapeszt 16 listopada. Komisja finansowa 
izby deputowanych przyjęła projekt ustawy w 
sprawie przedłużenia konwencji finansowej z Kro- 
acją. W toku obrad nad preliminarzem mini- 
sterstwa sprawiedliwości, oświadczył minister 
sprawiedliwości Plosch na zapytanie, jak się ma 
rzecz z nową wojskową procedurą karną — iż 
skoro tylko nastąpi parozumienie między wspól- 
nym ministrem wojny, a oboma ministrami 
obrony krajowej, zostanie odnośny elaborat prze- 
slany obu ministrom sprawiedliwoś:i. Komisja 
uchwaliła, po przedyskutowaniu proliminarza 
ministerstwa sprawiedliwości, odroczyć się aż do 
czasu ukończenia wszystkich odnoszących się do 
kwoty narad. 

Splskowcy przed trybunałem stanu. 

Paryż 16 listopada. Na wczorajszej rozpra- 
wie przed trybunałem stanu oskarżony Gue- 
rin przedłożył wnioski, w których żąde, aby 
sprawę spisku traktowano odrębnie od innych 
zbrodni, jemu zarzuconych. Prokurator zwalczał 
te wnioski. Trybunał udał się następnie na tajną 
naradę. 

Paryż 16 listopada. Trybuna! stanu uchwa- 
lil powziąć decyzję co do wniosku Guerina, żą- 
dającego, aby sprawa spisku rozpatrywaną była 
odrębnie od innych zarzucanych mu zbrodni — 
dopiero, gdy przyjdzie kolej na iego sprawę. 
Obrona zażądała wykluczenia z rozprawy je- 
dnego senatora, a to z tego powodu, że tenże 
jest wolnomurarzem. 

Następne posiedzenie dzisiaj. 


Z parlamentu włoskiego. 

Rzym 16 listopada. a wczorzjszem posie- 
dzeniu iżby deputowanych wybrany został pre- 
zydentem izby kandydat rządowy Golombo 
198 głosami. Kandydat opozycji Bianchieri otrzy- 
mał 179 głosów. 

Rosja a Finlandja. 

Petersburg 16 listopada. Jak donosi tutej- 
sza niemiecka Petersburger Zig. przybyła do 
Helsingfors deputacja chłopsta z 15 osób zlo- 
żona, aby jeneral-gubernatorowi oświadczyć, że 
zawieszenie dwóch gazet finlandzkich wywołało 
wśród ludności bardza przykre wrażenie. Depu- 
tacja wręczyła jenerał-gnbernatorowi obszerny 
memorjał. Jeneral-gubernator odpowiedział, że 
zawieszenie owych dzienników nastąpiło w myśl 
obowiązujących ustaw, gdyż gazety te rozsze- 
rzaly nieprawdziwa pogłoski i osądzuły fałszywie 
rozporządzenia rzadu, więc nie on temu wi- 
nien, tylko redaktorowie.  Jencrał-guhernatar 
oświadczył, że kocha (7?) Fiulandczyków, bo to 
naród poczciwy, jakkolwiek oni niestety dxją 
wiarę wszelkim pogłoskom, rozszerzanym przez 
gazały i przyjmują je bezkrytycznie. 

Dżuma. 

Lizbona 16 listopada. Przebywający tnisj 

bakterjolog dr. Pestana z Oporto, zmarł na dżumę. 


Katastrofa na morzu. 

Londyn 16 listopada. Rosyjski parowiec „Ce- 
res" spotkał się wczoraj na morzu Pólnocnem z pa- 
rowcem „Patria*, kursującym na linji Hamhurg- 
Ameryka, a odbywającym właśnie podróż z Nowego 
Jorku do Hamburg», w chwili, gdy na parowcu 
„Patria* szerzył się groźny pożar, „Ceres“ wysłała 
nstychmiast swojs lodzie, którs przewiozly wszystkich 
pasażerów „Patrji* w liczbie około 150 osób ma jej 
poklad. Patażerowie opowiadają, iż zaloga „Patrji* 
z nadzwyc:ajnem bohaterstem starała się połar opa- 
nować ; wśród kobiet i dzieci zapanowała straszna 
trwoga, a tylko zimna krew załogi zdołała je uspo- 
koić. Wszystkie pakunki podróżnych już ogień był 
opanor al, tak, iż lekko odziani przenieśli się częścią 
na łodzie płonącego parowca, częścią na lodzie ry- 
backie. W tej właśnie chwili, naplynął „Ceres* i 
wszystkich zabrał na swój pokład. 


Budapeszł 16 listopada. Kierownik rady 
gabinctowej, hr. Clary, przybył tu wczoraj w 
towarzystwie wicesekretarza ministerstwa dra 
Frisa i udał się z dworca wprost do zamku na 
radę koronną. Przybyl tu również kierownik 
ministerstwa skarbu dr. Kniaziolueki. 

Budapeszt 16 listopada. Cesarz przybył tu 
wczoraj o godznie 6:15 rano. Popołudniu 
odbyla sę w zamku rada koronna, w któ- 
rej wzięli udzial ministrowie wspólni, jakoteż 
bawiący tutaj ministrowie austrjaccy i węgier- 
scy. Wieczorem cesarz wraz z świtą powrócił 
do Wiednia, 

Budapeszt 16 listopada. Pod przewodni- 
ctwem cesarza odbyła się wczoraj popo- 
łudniu wspólna konferencja ministerjalna, 
w której wzięli udział vvspolni ministrowie hr. 
Gołuchowski, jeneral Krieqhammer i Kallay, da- 
lej hr. Clary i Szell, dr. Kniaziołucki i Lukacs, 
jeneralowie Welsersheimb i Fejervary. Przed- 
miotem narady bjlo zredzgowanie wspólnego 
preliminarza. Słychać, że termin zwołania wspól- 
nych delegacyj ustanowiono na 30 b. m. 

Cesarz przyjął hr. Gołuchowskiego i jene- 
rala Wełsersheimba na prywatnem posłuchaniu. 

Hr. Clary i dr. Kniaziołucki odbyli konfe- 
rencje z ministrami Szellem i Lukacsem. 

Wspólni ministrowie i minister obreny 
krajowej hr. Welsercheimb odjechali wczoraj 
wieczcrem Z powrotem do Wiednia. 


Śmigusa we Lwowie 


wynosi kwartalnie 1 zł., 
rocznie 4 zł. 


4 ul. 80 ct. 


Praga 16 listopada. Przy wczorajszym ści- 
ślejszym wyborze do reprezentacji miejskiej, 
zwyciężyli młodoczescy kandydaci kompromi- 
sewi, Szharf i Cernchorszy. 

Tryjest 16 listopada. Tutejsza izba han- 
dl::we-przemysłowa uchwaliła udać się w dro- 
dze nagłej do prezydjum rady ministrów, z 
przedstawieniem w sprawie natychmiastowego 
csfnięcia zarządzonej ze strony rządu greckiego 
kwarantanny, dla proweniencyj skierowanych 
na Tryjest. Izba handlowa wskazuje na to, że 
owo zarządzenie rządu greckiego opiera się xa 
faktach, niezgodnych z istotnym stanem rzeczy, 
a następnie wskazuje na to, że zarządzenią te 
są w sprzeczności z uchwałami weneckiej kon- 
ferencji sanitarnej, ponieważ od chwili, gdy 
zaszedł wypadek dżumy minęło juź dní 11, 
a od tego czasu nie dostrzeżono nie podejrza- 
nego. Iba handlowa uchwaliła równocześnie 
pra ié rząd o pizedsięwzięcio odpursiednuh zro- 
ków celem zaradzania, aby inne także pań- 
stwa, mianowicie Turcja. niz wydaly takiego 7a- 
rządzenia, jakie ogłosił rząd grecki. 

Berlin 16 listopada. Parze cesarskiej to- 
warzyszą w podróży do Anglji, oprócz świty 
taxże książęta August, Wilhelm, Oskar, ks. 
Albert sziezwi:ko-holsztyński i sekretarz stanu 
hr. Buelow. 


Londyn 16 listopada. Tiries donosi z 
Kairu, że Kalf posuwa się z wojskiem swoiem 
wzdłuż bialego Nilu i że zajął już wyspę 
Abbach, o 150 mil oddaloną od Chartumu. 

Berlin 16 listopada. Cesarz Wilheim wy- 
jeżdża do Anglii 18 b. m. z malżorka i dwoma 
najmłodszemi dziećmi, Oskarem i Wiztorją Lu- 
dwiką, jedyną córeczką, którą królowa angiel- 
sra koniecznie pragnie widzieć. Mimo, że z ce- 
Sarzem pojedzie sezretarz spraw zagranicznych 
br. Bólow, wizyta ma mieć charakter ściśle 
prywatny, w co jedaak nikt nie wierzy. 
W Windsorze czynią na przyjęcie pary cesar- 
skiej wielkie przygotowania. Dzienniki angielszie 
ogłaszają już program na czas pobytu w Angli. 
W Windsorze przy przyjęciu w poniedziałek 20 
lstopada będzie obecnym prezes ministerstwa 
lord Salisbury. Tegoż dnia odbędzie się u kró- 
lorzej wielki wieczór familijny. Następnego dnia 
we wtorek weźmie cesarz udział w wielkiem 
polowaniu w parku windsorskim, wieczorem 
będzie świetny bankiet w zamku. — W środę 
wyjedzie para cesarska z księciem Wali do 
Oksfordu, gdzie ich przyjmowsć będzie wice- 
kanclerz uniwersyteta. W czwartek znowu uda 
się cesarz na polowanie. W sóbotę wyjedzie 
para cesarska do Sandringham, rezydencji na- 
więpcy tronu księcia Walii. Dzień powrotu do 
Niemiec nie jest jeszcze oznaczony. 

Voloska 16 listopada. Wczoraj umarł tu były 
prezydent Karyntji, Fracciszok Schmidt Zabierow. 

Amsterdam 16 listopada. Między stacjami 
Gonda i Rotterdam zderzyly się wczoraj przedpolu- 
doiem. prawdopodobnie skutkium gęstej mgły dwa 
pociągi kolejowe, przyczem 5 osób zostało zabitych, 
29 jest rannych, z tych 15 śmiertelcie. 


Warszawa 16 listopada. Pomiędzy Peters- 
burgiem a zamsczkilem myśliwskim cara w Spale 
(Lubochenek) miała mlejsce w ostatnich dalach 
żywa wymiana depesz. Minister wojny otrzymał 
rozkazy, dotyczące posunięcia wojsk. Przysple- 
szenie odjazdu cara ze Spaiy uważają w po- 
informowanych kołach tutejszych jake znak za- 
ostrzenia się sytuacji w Az.l. 

Wiedeń 16 listopada. Miniater spraw zagra- 
nicznych hr. Gołuchowski powrócił dziś rano 
z Budapesziu do Wiednia, 

Londyn 16 listopada. Times donosi z Kairu, 
łe szpiegowia, przybyli z Obdurramanu, powia: 
dają, iż Kalif posnwa się przeciw miasiu. Ofi- 
cerowie angielscy wyruszają w tym tygodniu. 
Postanowiono wysłać oddzial wojsk do Chartumu. 

Kraków 16 listopada. Dziś rano przybyła tu 
ze Lwowa komisja, złożona z radcy namiestnictwa 
i referents spraw szkolnych Dembowskiego, tudzież 
wicesekretarza wydziału kraj. Kucharskiego w spra- 
wia 12-proc. prestacji gminnej na nłace nauczycieli 
szkó! ludowych za lata 1886— 1894. Rada szkolna 
krajowa i wydział krajowy podnoszą bowiem wątpli- 
wość, czy gmina wpłaciła prestacje te w calej wy- 
sokości. Zakwestjonowana kwota wynosi około 126 
tysięcy zl. Prace komisji potrwają kilka dni. 

Kraków 16 listopada. Pod przewodnictwem 
radcy zdrowia, dra Wieherkiewicza, odbyło 
się tu wczoraj zgromadzenie starszych cechów w 
sprawie projektowanego wiecu dla święcenia 
niedziel i świąt. Referowal docent Roztworow- 
ski. Omawiano tszże sprawy polityczne, przyczem 
pochwalono estatpią mowę posła Kozłowskiego. Anti- 
semickiego posła Schneidra, który bawi obecnie w 
Krakowie, nie zaproszono na zgromadzenie. 

Kraków 16 listopada. Dziś od rans pada tu 
śnieg. 

Wledeń 16 listopada. Panująca tu wczoraj wie- 
czór burza wraz z deszczem tudzież śnieg uniemożli- 
wily zupełnie i przeszkodziły obserwowaniu zapowie- 
dzianego deszczu gwiszdowego, który mial być ob- 
serwowanym z góry Śnieżki. (Scheeeberg, szczyt 
Alp dolpo-austrjackich). 

Wiedeń 16 listopada. Rząd wystosował do 
wszystkich korporacyj rolsiczych, między niemi do 
Towarzystwa rolniczego w Krakowie i we Lwowie 
kwestjonarjusz, w którym ze względu na bliskie od- 
nowienis traktatów handlowych, domaga się peda- 
nia dat o położeniu rolnictwa jakoteż sprawozdania 
o tem, w jaki sposób wplyoęły obecne traktaty han- 
dlowe na podaiesienie rolnictwa. 

Wl.deń 16 listopada. Lektorami jezyka ruskie- 
go mianowani zostali na uniwersytecie Jagiellońskim 
profesor gimnazjalny Łepki, na uniwersytecie lwo- 
wskim prof. gimnazj”lny T. Kukurudza. 

Budapeszt 16 listopada. Znany i za granieą 
akrobats Emeryk Olah zamordowany został we 
wtorek przez swego kolegę Dalida podczas wycieczki 
zamiejskiej. Powodem morderstwa hyla rywalizacja 
między sztukmistrzami, bo Olaha zaangażowano na 
mająca się odbyć w Paryżu w roku przyszłym mię- 
dzynsrodowe zapasy atletów. 

Budapeszt 16 listopada. Krach budowlsny w 
Budapeżzcie pociąguął znowu dwię ofiary. Wczoraj 
zgłosiły upadlość firma budownicza Bracia Hoscher i 
ligner z pasywami 300000 al.: Kristof & Nemethy 
200000 zł. Ślynny secesjonistyczny malarz Geza 
Mirkowski, zmarl wczoraj w domu obiąkanych w 
40 roku życia. 

Werona 16 listopada. Dzisiaj mad ranem dal 
się tu słyszeć silny huk podziemny, wskutek czego 
ludność ogarnęła panika. 

Lipsk 16 listopada. Były współpracownik lite- 
racki ks. Bismarka i wydawca jego pamiętników, 
Maurycy Busch umarł tutaj. 


Do każdego numeru dołączony jest 
bezpłatny 
dodztek z najnowszemi kompozycjami 


na fortepian i do śpiewu. 
LĄ Twe 


"4 ABE mm -— 


| OSTATNIE WIADOMOŚCI | ROZMAITOŚCI. 


Z Czytelni katolickiej. Na onegdajszej poga- 
dance w Czytelni katolickiej prof. Thullie, mówil 
o liberaliźmie. W końcu swej pogadanki mówiąc o 
tem, że liberalizm głosi wolzość etyczną i moralną 
w zarobkowaniu, ża pozwala na wyzysk, na wydu- 
szanie za pomocą Sil robotnika ile się tylko da za- 
robku, wskazał mowca, że i sromotne malwersacje 
w gal. Kasia oszczędności są wymikiem liberalizmu 
ekonomicznego, który pozwala rycerzom „przemysłu 
krajowego” groszem obcym, ciężke ueiułanym przez 
ludzi niezamożnych, operow:ć na wielkie zyski, bez 
względu na to, że wlaścicele tych oszezędności mo- 
gliby, ntraciwszy je, zginąć z nędzy, Prelegent przy tej 
sposobności założył uroczysty protest przeciw insy- 
nuacjom N. fr., Presse jakoby cale spoleczeństwo 
nasza upajało się wyrokiem, uwalniającym od kary 
tych, którzy stali się winni miljonowych strat w pie- 
niądzach i zniesławisnia kraju naszego. Protest ten 
przyjęto gromkim aplauzem. 

Godzinę trwająca burza z pierunami przeszła 
w nocy z 13 na 14 nad Hamburgiem. Przed burzą 
świecił jasno księżyc i na gwiaździstem niebie n.e 
było żadnych chmur. Około 11 w nocy nadciągnęty 
chmury, zaczęło grzmieć i blyskać się, uderzyło nawet 
kilka piorunów. Burza trwala przeszło godzinę. Po- 
tem się wszystko uspokoiła. Uczeni są mocno zain- 
trygowumi tym spóźnionym figlem niebieskim. 


Wiadomości giełdowe. 


Wiedeń 16 listopada. 

(fr) Towarzystwo alpejskie sprzedało 60 wzgo- 
nów szyn kolejowych do Wloch i podobno otrzy- 
mać ma stamtąd dalsze, jeszeze większe zamówie- 
nie. Wiadomość ta znów zelektryzowala spekulację 
i przyczyniła się do znacznej zwyżki kursu alpinów, 
a skorzystały z tego cokolwiek także inne walory 
żelazne. Na tem jednak był początek i koniec ru- 
chu giełdowego. W innych bowiem papierach sta- 
goacja była zupelna, s byly i takie, w których przez 
caly dzień ani jednej transakcji nie zrobiono. Spe- 
kulanci zajęli stanowiska wyczekujące. Na gieldach 
zagranicznych dodatnie wrażenie wywołała wiado- 
maość, że znaczna liczba wojsk angielskich już wy- 
Jądowała w Kaplandzie. Z banku niemieckiego ubyło 
dziś złota za 3 miljomy marek, którs poszło do He- 
landji. Zdaje się jednak, że w tym tygodniu nie 
przedsięweżmia bank niemiecki żadnej zmiany stopy 
procentowej. Z wielkiem zajęciem śledzą tutejsze 
sfery gieldows przebieg obrad deputaayj kwetowych 
i cieszą się ztego, że różnica między stanowiskiem, 
jakie zajęła deputacja węgierska, a tem, jakie zaj- 
muje austrjacka, zmalała już tylko do 2%. Wẹ- 
gierska bowiem gus się już na to, aby Wegry 
opłacały 83 pro. na współns wydatki, austrjacka zaś 
domaga się 35 pre. Przypuszczeją na gieldzie, że 
sprawa zalatwiona zostanie krakowskim targiem, tj. 
it obie strony zgodzą się na to, aby Węgry placily 
34 prc. Zawsze bylaby to dia budżetu mustrjackiego 
ulga okoł3 5 miljonów zl. roeznie. 

Wleueń 16 listopada. Zamku ycie giełdy godz. 3 wia. 40 
Asse basir Zaxt kredyt. 369'—, Akcje weg. Gakł, kred. 
874—, keje Auglobsnko 160—, Akcja Uniontsaka 
307:50 Akcje Lxouderbanvn 234—, Akcje Bantrvsrsud 
26960, Akcie Bodencredii 448—, Akcie gal. Benza hipo- 
terzaore —'--, Akce kol. państw. 32975, Akcje kala; 

sj 1075, Akcje wseawaiowe 434'—, Akcje kv 
'—, Aksje kol Półnacasj 30650, Axcje koli? 
zukiej 282:—, Akcje alpay 277:— Akzo Bòna 
32350, Akcje przasziega Tow., że. 1267 —, 
Abeisa fubryri bromi 189:—, Akcje tnareckie tytowow, 
13250, Ubiig. wyg. izdomā, 9460, Rezta inejawa 9970, 
Austr. rasta korrmowa 9975, Weg. renta kuronowu 
95 45, 56 | listy Tow. kred x:'om, 91:80, 4°/, listy Banara 


kraj. 95-60, 4'j,"/, listy Banku kraj. 9940, 4*/, listy 
Banks hipot. 43 30, 
50/, listy Banku hipot. 110'—, 4°. 


4:,/*/, listy Baaku hipot. 98:—, 


Gai. oolig. propinac. 
96-—, 4/, Bal. poż. kraj. z r. 1598 94—, 4*/, Pożyczka 
m. Lwowa 9250, Los? tureckie 57/80, Marki 59—, 
Rebis 12750. 


DO ceo uam 
bogyjechali do Lwasn 
dnia 16 listopada 1899 r. 

HOTEL IMPERIAL ulica Trzeciego Maja l, 3, pierwszo 
rzędny hotel, kawiarnia i restauracje. Hr, S. Wiśnie- 
wski z Krystynopola. Fr. T. Stadnicki z Sądowej Wiszni. 
Hr. A. Starzeński z Romaszówki. Br. Hagen z Wielkich 
Ócz. P. Głębocka z Wołynia. ś. Lubowiecki Podola ros. 
W, Jeiowicki z Rosji H. Turnan z Urzejowic. W. Rości- 
szewska z Wołynia. K. Voss z Bielska, B. Hanalich, R. 
Schefzik, J. Linde. B. Schapira z Wiednia. T. Naglitsch 
z Friediandn. M. Kollmann, A. Weber z Wiednia. 

HOTEI. EUROPEJSKI. Hr. W. Stecki z Zakliczyna. 
J. Branns z Wygody. Hr. Lndolf ze Żótkwi. J. *olf z 
Wiednia. J. Komornicki z Jarosławia. K. Valentin, A. 
Löw z Wiedniu. J. Schnell z Brodów. Br. A. Horoch z 
Winniczek. S. Kownacki z Świtarzowa. E. Torosiewicz z 
Brodek. Hr. Z. Zamoyski z Warszawy. 


Nadesłane. 


Rubryka ta nie pochodzi od redakcji, która też nie bierze 


na siebie żadnej za nią odpowiedzialności). 

wiera on mnóstwo ckoli- 

cznościowych artykułów 

Prenumerata kwartalna we Lwowie 1 zł, na prowincji 
zł. 1.20 ct. 


ŚNIGUSA EEE br 
« E $ ngg 
„Flirt „Kraj 
najlepsze tutki | bibułki w książeczkach 


wyszedł już z druku i za 
S$” Egzemplarz 30 ct. "Tag 
z papieru Sassowskiego 


wyroku 
k, W. Niemojowskiego 
188 1-. we LWOWA. 


wszędzie do nabycia, 


Kantor wymiany 


c. k uprzyw. galic. akcyjnego Banku hipotecznego 


kupuje i sprzedaje 81 


Wszelkie papiery wartosciowe | monty 


po najdokładniajszym kursie dziennym 


nie licząc żadnej prowizji. 


Na żądanie wysyła Admini- 


stracja „SMIGUSA” 
(ul. Akademicka 10) 


numera okazowe bezpłatnie. 
oz" Á 


DZIENNIK "POLSKI z dnia”17 listopada 1899"r. 


ZE ŚWIATA. 


Kraj szatarów. Istnieje w Afryce zachodniej 
kraina, zamieszkana... przez szatanów. Z całą powa- 
g4 pisze o tem podróżmk angielski Wellbg. Ten 
kraj leży o cztermaście dni drogi od Adis Ababa. 
Abiayń zycy zowią go Walamo. Kapitan Wellby 
przebył niedawno tę krainę. Zaledwie jednak w nią 
wkroczył, jeden z kulisów padł na ziemię, wołając 
w niebogłusy: „Walamo! Walamo!" twierdząc, 
że zly duch w niego wstąpil. Wrzeszczał nrzet ca- 
łą noc, nazajutrz wyzdrowiał. W kilka dni potem 
miał drugi atak, rzucał się z nożem na każdego, kto 
sig do niego zbliżył. Taką jest zemsta szatanów za 
gwalcenie ich terytorjam. Niebespiecznie zwłaszcza 
jadać w ich obecności. Jeden z Sudańczyków został 
podpatrzony przez Walama w chwili, gdy się posi- 
lał. Nic mu nia było przez dwa doi, na trzeci — 
oszalał. Ten sam los spotkał chłopaka cichego i 
laniwego, nie usposobionego wcale do warjactwa. 
Kapitan Weilby postanowił wyzwać szatanów i do- 
wiedziawszy się od tragarzy, iż „krążą dokoła obo- 
zu,“ kazał sobie podać śniadanie. Ma zwykle żołą- 
dek wyborny, przez całą drogę był zdrów. 

Ale cóż znaczy najzdrowszy żołądek poddanego 
jej wielko-brytańskiej mości wobec sily złych du- 
chów? Kapitan Wellby zachorował, wprawdzie nie 
groźnie, ale zachwiało to jego niedowiarstwem i po 
powrocie do Angliji z wielkiem przejęciem opowia- 
dał te „cudowne przygody“, obok wielu innych, pe- 
ważniejszych. Podróżnik przebył 4.000 mil, zwiedził 
stolieę Menelika i byl na posłuchaniu u cesarza, na- 
stępnie towarzyszy! mu w drodze ze stolicy do Ty- 
gru. Zdumiony jest szybkością, z jską Abisyńczycy 
zoztagcwują i zwijają obóz. Każdy ma rwoje miejsce 
Oznaczose, wszystko odbywa się w największym po- 
rządku. Namioty jenerałów ustawiane dekola cesar- 
akiego. Kapitan Wellby spędził kilka tygodni wśród 
plemienia Olbrzymów (wzrest ich wynosi 1 m. 65 
ctm.). Mają oni typ murzyński, noszę na szyi lań- 
cuchy tak ciężkie, że pomimo niezwykłej sily, zgina- 
ja się pod ich brzemieniem. Każda rodzina mieszka 
w osobnej osadzie. Kobiety są dość przystojne i bar- 
dzo wesołe. Oibrzymi lud ehodzi zawsza uzbrojony, 
ale jest lagodny i nie stawiał oporu kapitanowi, gdy 
tea przez ich kraj przechodzi . 

Międzynarodewy oszust. W Wiedniu areszto- 
wano w tych doiach bardzo niebezpiecznego oszu: 


lat istniejący 


handel sukna 
i towarów wełnianych 


pod firmą 1028 1—6 


JAN WALLACH 
iBYN 
Lwów, Rynek 33 
poleca się. 
Na pierwszem piątrze 
SKŁAD SUKNA 
NA KONFEKCIE DAMSKIE. 


DROBNE OGŁOSZENIA. 


Doniesienia rozmaite 
pe l'a centa od wyrazu. 


Alencja dwerska Lwów Mickiewicza 22 
poleca ofi jabstów z najlepszemi kwa” 
lifikacjami. Oraz przyjmuje wszelkie zle- 
cenia do załatwienia. 92 


NUŻ a nauczycielska Hetmańska 6 po, 
leca dwie Francozki z Paryża przy: 
byłe, Angielkę 30-letnią, władającą do 
skonale po francusku z pensją 25 złr.” 
Angielrę 13-letnią z francuskiem bez- 
platcie. Wszystkie z najlepszem wycho- 
waniem. Kaczmar nanczyciejka. 104 


piety wizytowa, zaproszenia, karty i listy 
ńnbde, wykonywa po niskich cenach 
zakład artyst.-litograficzny. Anteal Przy- 
aziak we Lwowie, nl. Lindego 4. 


Pos w 'wielkiem mieście jest do 
sprzedania. — Bliższa wiadomość pod 
adresem: „R. L." Administracja „Dzien- 
nlka p: lskiego" Lwów. 


gerzelsik posiadający chiubne świadect «a 
długoletniej pracy zawodowej, z ukoń- 
czonym kursem gorzelniczym w Dubla- 
nach, poszuknje posady zaraz. Łaskawe 
zgłoszenia , Gorzelnik poste restan. Brzo- 
stek koło Filzna*, 1043 


|eśnik z długoletnią praktyką fachową 
m jako samodzielny zarządca las wy, 
przytem znekomity myśiwy i hodowca 
zwierzostanu poszukuje posady leśniczego 


aste świeżutkie, śmietankowe z koronę 
ìa kilo 72 ct., deserowe ze śm ietany 
1/4 kilo 60 ct., dworskie kuchenne 1/ kilo 
48 ct poleca c'dzeń świeże, handel 
Zadarewioza | Spółki Lwów el. Akade- 


mioa 6. 1637 
H i karpacki kuracyjny z ziół 
Miód bia gcrżkıch polecony przez 


pierwsze powagi lekarskie pół kilo 40 ct. 

d b 
tylko w eanta LEONATdA Soleckiego 
we Lwowie ul. Batorego 1 2. Pocztowe 
posyłki w puszkach blaszanych wysyła 
się odwrotnie 1016 


Pi żelazne najrozmaitszych syste « ów 
1666 od złr. 5 do 6U. Pzystawki przed 
piece od złr. 1 poleca 
PIOTR CHRZĄSTOWSKI 
naudel żelazny we Lwowie pl. Kapitulny 
1 (naprzeciw katedry) 

Filja: Tarnepel plac Sobieskiego. 

pół 


65 Gł. tio KAWY Fo. Aimi a. 

s tyl. 

ko m Bamdlu LEONAUA Soleckiego 

Lwów, Batorego 23. — 0-kilowe wo- 

reczki franco wysyłam do  wszystłich 
miejscowości. 1010 


Pociągi kolejowe podług zegara środkowo-europejskiego od 1 maja 1890. 


L Lasera plaster dla turystów. | 


DOM BANKOWY ! 


PROMESY 


sta, którego przygody przedstawiają ogromnie cieka: 
wy i zajmujący materjal dla czytelnika sensacyjnych 
historji z dziedziny kryminalistyki. Aresztowany p-- 
dał, że się nazywa Jaqies Byron Copeland Sanders. 
W ostatnich czasach z szczególniejszą pasją okpiwał 
on portjerów hotelowych. Oto telegrafował on z Pa- 
ręża do pierwszorzędnych wiedeńskich hoteli, zama- 
wiając sobie tulegraficza'e pierwszorzędny apartament. 
W następny zaraz dzień zajeżdżał do tego hetelu 
wspaniałym  fiakrem. Nie mial jednakowoż przy 
scbie ładaych pakunków, gdyż te „zmuszony był 
zostawić na dworcu kolejowym“. Tak przynajmniej 
opowiadal usłużnemu portjerowi. Dodawał mu nawet 
Bs cicho, że ma za niedozwoloną kontrabandę za- 
płacić 100 zl., dopiero mu rzeczy wydadzą; na razie 
mia ma przy sobie tak drobnego bankAota i t. d. 
Usłużny portjar zawsze tę kwotę wypłacał. W ten 
sposób domniemany Sanders ograbił prawie wszyst- 
kich portjerów pierwszorzędnych hoteli wiedeńskich. 
Ale przebrała się miarka i p. Byrona Sandersa 
przychwyaono i zamknięto. Ogromny był kłopot, za- 
nim dotarto do jege właściwego nazwiska. Brzmi 
ono Willy Aibert Zillekens. Jest on Holenderczykiem. 
W roku 1898 z powodu popelnionego przez się 
większego oszustwa musiał uciekać z Hasgi. W Mar- 
#ylji go znowu aresztowano. Podczas transportu de 
Rotterdamu, skoczy] z okrętu do kanału La Manche 
i w ten sposób odzyska! wolność. Teraz popłynął 
do Liverpolu, a stąd do Montreal do Canady. Wy- 
lądowal tu jsko Sanders i z miejsca okpił tam ja- 
kiegoś poczciwca na 5000 dolarów. Aby uniknąć 
z tego powodu śledztwa, powędrował przez Anglię, 
potem Francję, wreszcie zacząl operować w Wie- 
dniu. Tu doczekał się sromotnego końca swych ope- 
racyj, gdyż wkrótce będzie odpowiadał przed sądem. 
Wrażenie pisma. Sposób porozumiewania się 
ludzi pomiędzy sobą za pomocą pisma wzbudza 
ogiomny zachwyt i niedowierzanie wśród Murzynów, 
zamieszkujących środkową Afrykę. Nie mogą oni zro- 
zumieć, że za pomocą pisma robi się rozmaite ob- 
stelunki na różne żądane przedmioty i odbiera się 
wiadomości z bardzo nieraz odległych stron. Pewien 
misjonarz opowiadał o spozobsch, których ożywa! g 
dla wytlómaczenia Murzynom dogodności, wynikają- 
cych z pisma, i zarazem tłómaczył im, jak się to 
porozumiewanie listowno odbywa. „W tym celu — 
opowiadał ów misjonarz —  polecilem jednemu z 
moich czarnych uczniów, aby stanął w znacznej ode 
mnie odległości, następnie łądałem od naczelnika 


tego plemienia maurzyńskiego, aby mi eośkelwiek 
powiedział, zaręczając, że ów chłopiec powtórzy mu 
to samo, chociaż w żaden sposób usłyszeć nas nie 
może. Murzyn wymienił mi swoje nazwisko, 
które  wypisalem na kartce i wysłałem go 
z uią do chłopca, a kilkunastu ciekawych towarzy- 
szów przyłączyło się do niego. Gdy ześ uczeń mój 
głośno i dobitnie przeczytał napisany wyraz, zdzi- 
wienis i zaciekawienia czarnych nie miało granic. 
Naczelnik plemienia wziął ową kartkę do ręki i 
przyglądał się, czy on też widzi wszystko. Ta pierw- 
sza próba nadzwyczajnie się podobala i od tego cza- 
su Murzyni nieustannie chcieli ją powtarzać. Musia- 
lem więc «ciągle wypisywać najrozmaitsze wyrazy, 
która mi oni szeptali do ucha z obawy, aby ich 
chlepiac nie usłyszał, a gdy je glośno im wypowia- 
dał, objawili swe ździwienie zapomocą radosnych o- 
krzyków : mamami, mamami! Podobnie jak de pi- 
ama, mają też Murzyni uprzedzenie do nauki w szkole. 
Pewien ojciec odłał w opiekę misjonarzom swego 
syna, lecz, gdy po uplywie dwóch tygodni przyszedł 
go odwiedzić, zdziwił się niezmiernie, że skóra ja- 
go mic nie wybielała i robil z tego powoda wy- 
mówki misjonarzom, którzy mu z wielkim trudem 
wytłómauzyli, że to nia leży w ich mocy. Po ja- 
kimś czasie zjawił się zaowu ten sam Murzyn w 
szkole i zadawal swemu synowi najrozmaitsze pyta- 
nia; między inmetmi kiedy deszcz będzie padał, gdzie 
się znajduje jego dzida, którą niedawno zgubi! itp., 
a gdy chlopiec nie umiał mu na to odpowiedzieć, 
rozgniewany i zmartwiony ojciec zabral go z sobą 
do doma*. 

Usta kohlaty mają zdradzać stosownie do swej 
wielkości, skladu i „rezwartości” bardzo wiele rze- 
czy, głównie jednak z góry oznaczają charakter wła- 
ścicielki. Pewien uczony, naturalnie niemiecki, po- 
stawił tego rodzaju tezę: usta wązkie, ladnie zakro- 
jone, koloru makny lub wiśni, choć je chwalą i 
siawią poeci, eznaczają nie wielki zasób inteligencji, 
zmysłu orjeRtacyjnego, rezgarmiania i w przeważnej 
części egoizm. Natomiast usta więcej szerokie, z rzę- 
dem olśniewająco białych zabkow świadczą o otwar- 
tym charakterze wlaścicielki i debroci jej serca. Tan 
sam uczony wydrwiwa oOslawione przez stare ro- 
mangy „namiętae rozchylenie* ust, którego panny 
uczą się kosztem dlugich nieraz godzin przed lustrem. 
Ma to być niehygienicznie i dziś już nawet wycho- 
dzi z używania w salonie. 


Wybryk norwowy. Tragikomiezay przypadek 


R góżki kekosowe 


wiel: ościach 


Chodniki kokosowe 


1154 
Chodniki ceratowa 
Prz ściółki ceratowe 


Maty 
na ściany i przed łóżka 


Na sezon! | 


otrzymaliśmy właśnie transport 
i polecamy po cenach najn ższych 


szczotkows i plecione w nos ogot 


Chodniki z Linoleum 


w kilku szerokościach 
Prześciólki z Linoleum 


w różnych deseniach i rozmiarach 
jasońskie 


Ceraty na stoły | meble 
wszystko bardzo gnstowne 
i w wielkim wyborze 


FRIEDRICH | BEAGOGI | 


Lwów ulica Hetmańska l. 4 
cbok cukierni Wgo Grossa. 
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į FOTOGRAFIE 


najnowsze wykonywu'e 
e Y ŚR 


J. POPIEL „x, Henner 


Akademicka 18 we Lwewle 
Ceny zniżone. 1—2 


PNA 
Specjalności 
Houbiganta 


najledszego A perfnm 
Paryżn 
Idsal, Royal Houbigent, 
Le Perfum Imperial, 
Les Charmiiles 
Perfum Andrea 
Vio a Muguet 
poleca 1156 1—1 
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Uznany najlepszy środek 


przeciw. nagniotkom, nabrzmiałościom itd. 4 


Główny skład: 


L. Schwenk'a Apteka, Wien-Meidling. 


Żądać plaster dla turystów 
trzeba Lusera po 60 ct. 
| De nabycia w wszystkich aptekach. 1501 1—? 


Do nabycia w aptekach we Lwewle A. Ehrbara, J. Beisera, K. Krzyżanowskiego, 
P. Mikolascha. J. Wewiórskiego; w Tarnapalu L. Fleischman, J. Krzyżanowski; 
w Czertkowie I. Noss; w Jaśle R. Falch; w Kołamyl L. E. Stenzl; w Przemyślu 
ki Mańkowski; w Rzeczewie A. Karpiński; 


w Czerslewcach Grabowicz i Herold, 


zZnałeżony w roku IRBB. 


pod firmą: 


AUGUST SCHELLENBERG i SYN 


we Lwowie, ulica Karola Lndwiza liczba 1, 


kupuje | sprzedaje wszelkis paplery wartościowe | poleca 


do ciągnienia 1 grudnia b. r. 


z roku 1864 
po złr 5:75 za cełe, po 350 za połówki. 


go 


Główna wygrana 150.000 złr. a względnie połowa. 


Wydawnictwo gazety losowań „NADZIEJA * „rennmerata roczna złt. 


na prowincji złr. 1.80. 


w Sambarze J. Lepiankiewicz; 


na całe i połówki losów państw. 


sA 

8 

KANTOR WYMIANY | 
11 

; 

120, 8 

i 


MAGAZYN FIRMY 


Katczyński i Oberski 


Lwów 


ulica Karola Ludwika — F.lja 
Halicka 6. 


Zygmunta Skwirczyńskiego, 


Jasińskiege, Antenlege Orłewskiego, 


niem nietylko Lwowa, ale i prowincji. 


Prerja! 


Dział literacki zawiera prace naszych najznakomitszych lite. 
ratów i humorystów : Haaryka Sienkiewicza, Marji Rodziawiczównej 
Bolesłswa Prusa, M. Konopalokiej, El. Drzeszkawej. Wiktora Gomu’ 
llnkiege, Kazimierza Tetmajera, Marjana Gawslewicza, Walerji Marre. 
né. Hajoty, Stanisława Peptowsklegs, Beżydara, Or-Ota (A. Oppma` 
na), M. Redocla, Adoifa Kiozmana (Przyjaciela), Izydora Kuacewloza 
Zdzisława Kamińskiego (Kazela), Kazimierza Glińskiego, Kaz. Juljana 


|| 
Wiktera  Dzierżanowskiege 
Adolfa Starkmana i w. i. 
Dział informacyjny bardzo dokładny i obfity z uwzględnie s 
— Między innemi znajduj» 


się plany teatru i najnowszy plan sieci kolei galicyjskich. 


Cena egzemplarza 50 et. 


Kto kupi kalenda'z humorystyczny „„Śmigusn**, ten 

otrzyma 9 asygnat na kąpiele po cenach zn Żonych 

w Zakładzie kąpielowym św Anny we Lwcwie przy ulicy Akade- 
mickiej liczba 10. Asygnaty znajdują się w kalendarzu. 


wydarzy! się tymi dnmianai w Paryżu. Niejaki pan 
Dupont cierpiał od wielu lat na ciężką chorobę ner- 
wową. Uleczono go wprawdzie, ale pozostało mu 
jednak pewne szczególne znamię nerwowe. Zdawało 
mu mię mianowicie, że jest stale prześladowany przez 
muchę, a w takich chwilach bił naokolo siebie, aby 
uporczywą muchę odpędzić. Na to urojenie nie umieli 
mu najsłynniejsi lekarze nic poradzić. Parę dni temu 
apacerowal pam Dupont po bulwarze Saint Marcel, 
paląc cygare. Nagla spostrzegł, źe cygaro sią wypa- 
lilo, a ponieważ nie mial przy aobie zapałek, popro- 
sił przechodzącego właśnie robotnika o ogień. Gdy 
ten mu grzacznie fajkę podał, uczuł w tej chwili 
p. Dupont znaną muchę Ba nosie, Począl bić ręka- 
mi w około siebis i to tak nieszczęśliwie, że naru- 
szyl robotnikowi obie szczęki. Ten sądząc, iż jest 
przez p. Dupont napadniętym, nie namyślając się 
wiele, chwycił napastnika za kark i zaprowadził go 
do najbliższej stacji policyjnej. Choć biedny nerwo- 
wy pan szczegółowo shorobę swą opowiedział na 
policji, mie wiele mu to pomogło, bo pobity nie dał 
się ubłagać i wniósł przeciw Dupontowi skargę o 
ciężkie uszkodzenie ciała. 

Zazdrość powodem dramatu. W miejscowo- 
ści Benisch na Morawach miała miejsce przed dwo- 
ma tygodniami następująca smutna historja. Mlody 
i przystojny pomocnik młynarski kochał się w pe- 
wnej pięknej dziewczymie z tej samej wsi. Kochana 
podzielała jego miłość, więc pędzili żywot pelen roz- 
kosznych illuzji i zachwytów. Pomocnik mlynarski, 
który mię nazywal Linet, zwlekał z ślubem tak dlugo, 
póki wiasnego nie zakupi młyna. W trakcie tej mi- 
łości zmienił miejsta i rozpoczął pracować w drugim 
sąsiednim młynie, należącym do podtatusiałego, ale 
jeszcze dobrze zakenserwowanego kawalera. Na- 
rzeczona często go odwiedzała i przy tej sposobno- 
ści wpadła w oko bogatemu właścicielowi młyna. 

Ten rozkochal się w niej nie na żarty, aż wreszcie 
zaproponowal jej małżeństwo. Uboga, a x swej mi- 
łości niewielkie skrupuły sobie robiąca dziewczyna, 
przyjęła jego propozycję bez wahania. Niedlugo mia- 
ło się odbyć wspaniałe i buczae wesele. 
Tymczasem wzgardzony kochanek okrutnie cier- 
pial. Z rozpaczy począł myśleć o zemście. Wreszcie 
obmyślił. Z nożem w ręku i nabitym rewolwerem 
zaczaił się ma wracającego wieczorem do młyna 
swego szczęśliwego konkurenta, aby go zabić. Wy- 
akoczył z ukrycia i nożem zadał mu z tyłu w szyję 
pchnięcie. Młynarz padł na ziemię, oblany krwią i 


pt. G, Schmidha, 


stara r SU LJ 


=> prawdziwy 2 


; ohak umieszczona maska nakron 
«PRE czasową gluchotę, 
ciekZ USZUSZuM W uszach 


Gaa wypadkach zadawniania. 
' i Do nabycia po 2 zł. za fla- 
szkęwraz ze sposobem użycia jedynie w aptece 


PIOTRA goasca WE LWOWIE 


wF Wyszedł już z druku 7985 


Uznany przez całą naszą prasę jako najlepszy 
HUMORYSTYCZNY 


KALENDARZ „ŚMIGUSA” 


na rok 1900. 


Kalendarz wydany jest wspaniale, zdobi go kilkadziesiąt 


ilnstracyj kolorowych 
Arkadjusza Mucharskiego 
i Józefa Kruszewskiego. 


Wielkiej [ole 


na dochód Stow. poliklinicznego 


kosztuje jeden lcs tylko 


zaczął rozpaczliwie wolać o pomoc. Mlody Otello 
przerażony, tem co się stalo, skierował gorączkowo 
rewolwer w kierunku własnej glowy i wystrzelił. 
Pad? strzał i Linet runął martwy na ziemię. Za 
chwilę nieżył. Zbiegli się ludzie, do rannego w szy- 
ję rałynarza zawołano lekarza i opatrzono mu ranę, 
Wkrótce mię w 'zzv i wesele, jak przystało, edpra- 
wi, młodego : = dni po wypadku, 
zlołono pod miga% 

Wybleg lichwlarza. Wschodnio-azjatyeki Lloyd 
opowiada następującą anegdotę japońską. Kiedy li- 
chwiars Hiranuma Senzo leżał na lożu boiaści, zwa- 
lony cieżką chorobą, nawiedził go jeden z przyjaciół 
jego i pocieszając, powiada: „Nia wątpię, łe się 
z tej choroby podniesiesz. Czy nie byłoby wskaza- 
nem tady, abyś powrót do zdrowia uczcił w ten 
sposób, iżbyś obniżył procenta awym dlużnikom ?* 
— Senso odparł zaledwie dosłyszalnym głosem: 
„Myślałem właśnie tak uczynić, jak powiedziałeś" — 
Kiedy wkrótce potem wyzdrowiał, zawołał swych a 
jentów i pisarzy i rzekł do mich: „Myślałem, że 
istotnie umrę, udało mi się jednak wyjść z choroby 
szczęśliwie. Gdy więc nie jestem więcej dawnym 
Hiranuwą, nie mam więc obowiązku dotrzymywać 
dawnych przyrzeczeń. Dlatego rozkazuję, aby pro- 
senta jeszcze surowiaj ściągać, niż wprzódy, a gdzie 
to możliwe — jeszcze podwyższyć stopę procentową. 

Z posiadania 42 żon ślubnych chlubi się 
niejaki Walter L. Farnswortb, który tymi dniami 
stanął przed aądem w Chicago jako obwiniomy o 
polygaraję. W samem Chicago ma ich eztery. „Przy- 
pomina* sobie, że ma 11 w Europie, 4 w Chinach, 

3 w Paru, a więcej niż 20 w innych częściach 
świata. Sam zresztą nie wie dokładnaj liczby kobiet, 
które zaślubiał z rozmaiiyca powodów pod m__ ni 
nazwiskami, ale według jago zapewnienia, żadna z 
mich nie może się skarzyć ma zle, choc +E 

aim pożycie. mą 

Po anglelsku! Wobec spodziewanego ma dzień 
15 listopada wielkiego deszczu gwiaździstego poza- 
wiązywaly się w Londynie specjalna towarzystwa, 
których zadaniem było roz słać zapisanym uzłonkom 
poalańców, aby ich pobudzili, gdy gwiazdy spadać 
zaczną. Zdaje się jednak, ża gdy i w tak chmur- 
nym Londynie taka sama pogoda, jak we Lwowie 
panuje obecnie, to zarówno ezłonkowie towarzystwe, 
jak i posłańcy mogą spokojnie leżeć w objęciach 
Morfeusza. 


Przedostatni miesiąc. 


Do wszystkich 


Ciągnień 


[0GZYNNEJ 


1220 1—5 


1 Korone 


Gwna wygrana 


100.000 


koron wartości 


5 po 2l, 000 koron wartości gotówką z odciągnięciem 209/,. 


Pierwsze ciągnienie 


nieodwołalnie 


4 stycznia 1900. 


Sg" Odroczenie termiru ciągnienia jest wykluczone. "WRgQ 


Losy są do nabycia w domach bankowych: 


Kitz & Stoff, M. Klarfeldd, M. Feigenbaum, Bank i kantor 
wymiany (Kilińskiego 2), August Schellenberg i Syn, Sokal & 
Lilien i Kantor wymiany Samuely 4 Landau, M. Jonasz, 


Gu:taw Max. 


De Lwewa przychedzą: | rano |przedp.| popoł. | wiecz.| noc Ze Lwewa edohedzą: | rano przedp | popoł. | wiecz. 11050 Prenumeratorowie Dziennika P olskiego moga naby WA ć p | 
z Krakowa . 600 | 900 | tgu*| 610 | 955 | do Krakowa. . | 410| 8:45 | 256*) 640 |1126: humorystyczny kalendarz „Śmigusa* po zniżonej cenia 
z Podwołoczysk (głów. dw.) 3:30 | 805 | 2:36*| 5:40 |1026 | do Podwołoczysk z gł. dw.| 615| 935 | 156*| 7-20 |1110 40 et. wraz z przesylką pocztową. KXBGGOCOGGAGZGAGAGGGCLIGE 
k na Podzamcze; 3-05 | 7:44 | 2-20*| 5-15 | 10:08 s z Podzamcza| 6:30 | 9:58 | 2:08* | 7:42 |1132 in RZE A 
z Borsk W-Areymalowa ao ra km 10 25 | do EEC AR a 9:35 11:10 
z Bore rzymałowa .| 8- - do Borek W.-Grzymałowa . 9:35 | 155% 11:10 j j 
E mrama ae e o agag BET * nikt” A ri Równocześnie wyszedł z druku nader ozdobnie wydany h 
z Czerni wiec- „izkan . .|610 |11: 1-50*| 6-20 | 10:10 | do Czerniowiec-ltzkan „| 6:30] 9:45 | 2:45* | 6.26 |t, KIE NK 
z Chodorowa-Podwysokiego „ | 1755 6-20 |10-10 | do Chodorowa-Podwysok. | 630| 9-45 | 245* A SZO OWY = 
z Stryja, La wocz. Budapesztu| 7:55 1039 | do Stryja, Ławocz., Budap.| 6'20 2:00 
z Stryja, Chyrowa, Suchej (7)| 7 bój 1:40 10:30 | do Stryja, Chyr., Suchej (t) 9104 | 305 | 700f KALENDARZYK „SMIGUSA "Tt d 
: a Stanisławowa . .| 7:55 1:40 i- 1210 + = ah Stanisławowa  . 9:10 7:00 na rok 1900 
o Cai e a 10:10 u f 
z z Rawy Ruskiej i Sokala . F 8'15 > żę à da e ruskiej i "Sat P 10 10 g P Cena egzemplarza %0 ct. oSA większych zamówieniach Eun i najgnstowniejsze powozy 
z Jamowa - . [7-4 1:01 ‘588| 9-21 o Janowa | 9:46 wiec. th) 9-25 112:5 3-15 | 6:50© uzi ; : s 
r Brzochowie . : Ay ze 550: So x SRD p aRorawie 2:51 ” n á| b'50'| 10: Faj 3:26*| 7:30 ostii — TA AA ya zamawiać można u 
Zimn |6 11 1 9:56 | do Zi j Wody 3' Da: ć „Aa i z 
E M u p S SD a l POE uot Należytość należy uudsylnć wprost do Administracji A NT 0 N IE G 0 K UR K 0 W SK IE G 0 


* Pociągi pospieszne (Schnellzóge); § od 1/5 31/5 i od 16/9 30/9 co dzień, a od 1|5—15/9 w niedziele i święta; 
© od 1/6—15/9 © 1/6—15/9 w dni powszednie; tł a 1/6— 15/9 w niedziele i święta; $$ od 1/5—831/5 
i od 16/9— 30/9; ° od 7/5 10/9. 

Pociąg byskawiczny odchodzi ze Lwowa o godzinie 830 rano; przychodzi do Lwowa o godzinie 8-15 wieczór. 


Właściciele i wydawcy: 


„SMIGUSA*, Lwów, ul. Akademicka |. 10. 


D EOE 


0MGGOGGGGGGG0600G06666656669U 
Dr. E. Ostaszewski-Barański, A. Milski i Sp. 7 drukarni M. Schmitta i Sp. ped zarządem St. Pietrewskiego. 


we Lwowie, ul. Sobiesjfiego 1. 10. 


a 


Retdxkler : . Kasimiorz Ostenzewaki - Barr żażi 


